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Zapłonęły ognie w wielkim piecu »B« huty »Kościuszko«
NOWY POTĘŻNY OBIEKT PLANU 6-LETNIEGO

oddany do użytku na 142 dni przed terminem
Na uroczystości oddania do użytku największego i najnowocześniejsze

go w Europie wielkiego pieca „B“ w hucie „Kościuszko“ w Chorzowie wy
głosił przemówienie premier Józef Cyrankiewicz. Poniżej zamieszczamy 
fragmenty jego przemówienia.

Robotnidy, technicy, inżynierowie 
huty „Kościuszko“ budowniczowie 
wielkiego pieca, towarzysze i obywa
tele!

Zebraliśmy się tu na uroczystość, 
która jest wielkim świętem waszej 
huty, ale zarazem jest wielkim świę
tem całej pracującej i tworzącej no
we życie Polski. Nowy wielki piec 
„B“, duma waszej huty, równocześ
nie duma polskiego hutnictwa, od
dany dzisiaj zostanie do użytku. To 
znaczy, że odtąd przybywać będzie 
corocznie naszej gospodarce o ćwierć 
miliona ton więcej surówki. To zna
czy, że znowu dokonaliśmy wielkie
go kroku naprzód w rozwoju naszej 
gospodarki, na drodze uprzemysło
wienia naszego kraju, w realizacji 
naszego wielkiego Planu 6-letniego.

Historia waszej huty j historia 
zbudowania lego wielkiego pieca... 
to historia wielkiej przemiany, którą 
przeżywa cała Polska.

Dzieło robotników, 
konstruktorów i inżynierów

Piec „B“ wykończony został 
prawie miesięcy wcześniej, 
przewidywał pierwotny plan. Tak bu
duje dzisiaj klasa robotnicza Polski 
Ludowej. Piec „B“ jest 
nowoczesnym wielkim 
s^iego hutnictwa. Tak} 
twórczej pracy naszych 
techników, racjonalizatorów, przodow 
ników pracy. Takie są założenia tech
niczne naszego Planu 6-letniego.

Piec „B“, przy trzykrotnie wyższej 
produkcji, zatrudni przeszło trzykrot- | 
nie mniejszą liczbę ludzi. Taka jest i 
droga rozwojowa naszej gospodarki 
socjalistycznej, mechanizacji, racjo- 
ąahźaćji, ulepszenia procesów wy- - 
twórczych — wyręczenie człowieka 
przez maszynę j automatyzację wszę
dzie* 'tam, gdzie jest to możliwe, ul
żenie mu i odciążenie go od naj
bardziej znojnych i szkodliwych dla 
jego zdrowia prac.

Piec „B“ jest dziełem polskich 
robotników, konstruktorów i inży
nierów. Ich to wysiłek, ich to po
mysłowość i twórcza 
strukcyjna stworzyły 
większych w Europie 
ców. Ich to wysiłek i 
zapewniły mu wysoki 
niczny. Nasz wielki sąsiad i soju
sznik, kraj zwycięskiego socjalizmu 
— Związek Radziecki, przyszedł 
nam z pomocą w sprawie najtrud
niejszej, dostarczając urządzenie 
mechanizacji i automatyzacji pieca. 
Taka jest historia pieca, taka jest 

historia każdej wielkiej inwestycji 
przemysłowej w Polsce Ludowej. Ten 
sam obraz roztacza się przed nami 
gdziekolwiek się w Polsce zwrócimy. 
Doko-nywa się wielka przemiana. Pol-

* ska cała przeobraża się z zacofanego, 
uwstecznionego gospodarczo i tecńni- 
czni-e kraju w kraj wielkiego przemy 
słu, nowoczesnej techniki, gospodar
czego postępu. Tej .przemiany dokony
wa naród polski, jego dzielna i ofiar
na klasa robotnicza. Dlatego w toku 
tej przemiany zmieniają się i ludzie. 
Odpada z nas, pozostaje za nami to 
wszystko, co jest spuścizną przeklęte
go ustroju wyzysku i przemocy.

Tworzy się nowy człowiek, czło
wiek budownictwa socjalistycznego. 
Nowa Polska, Polska żelaza, i stali, 
elektryczności mechanizacji i moto
ryzacji, rodzi się wysiłkiem całego 
narodu. Ręka w rękę pracują pol
ski robotnik, chłop i inteligent par
tyjny i bezpartyjny. Klasa robotni
cza przewodzi narodowi w tej wiel
kiej pracy i walce. Klasę robotniczą 
i cały naród polski prowadzi ku 
wielkiej przyszłości jej czołowa 
przodująca siła polityczna — Par
tia. Za nią kroczy cały naród, po
rwany wielkim celem, zjednoczony 
i zwarty jak nigdy, oddany sprawie 
niepodległości, socjalizmu i pokoju.

Nawy rozdział w historii Polski
Nie ma w naszym kraju ani jedne

go uczciwego patrioty, którego nie 
urzekłaby, nie porwała wielkość za
dań, któreśmy sobie postawili. Otwar
ty został nowy rozdział w historii 
Polski. W ciągu paru lat, za sprawą 
ludzi pracy, Ojczyzna nasza przebyła 
drogę większą niż przedtem w ciągu .

ków. Stało się to możliwe dzięki te
mu, że Polską rządzi lud, a nie gar
stka sprzedajnych, spodlonych polity
ków reakcyjnych, wysługujących się 
obcym i rodzimym kapitalistom, prze 
żartych zdradą i zaprzaństwem.

I tym się tłumaczy, dlaczego ro
botnik polski osiąga niespotykane 
dawniej rekordy wydajności, dla
czego przekracza normy produkcji, 
dlaczego przejawia tyle inicjatywy 
racjonalizatorskiej i nowatorskiej. 
Bo pracuje dla siebie. Bo wie, że 
nie ma granic możliwości rozszerza 
nia produkcji. Bo wie, że pojęcia 
bezrobocia, nadprodukcji, kryzysu 
i wyzysku zostały już dawno wymię 
cione w tym kraju na śmietnik bez
powrotnie minionej przeszłości. Bo 
wie, że wysiłkiem swoim buduje 
nowe, szczęśliwe życie, nowy spra
wiedliwy ustrój społeczny. Bo wie, 
że jego praca twórcza wzmacnia si
łę i piękno naszej Ojczyzny.

I Ale nam, ogarniętym pasją two- 
! rżenia i budowania, nie wolno ani 
na chwilę zapominać o nakazie su
rowej czujności. Bo oto z tego la
musa przeszłości ' wygląda jeszcze ku 
nam od czasu do czasu widmo mi
niowych czasów. W Najwyższym Są
dzie Wojskowym znalazła się znów 
na ławie oskarżonych garstka nik
czemników, którzy — zaprzedawszy 
się zdradziecko wrogom naszej Oj
czyzny, pragnęli z kolei cały nasz 
kraj temu wrogowi zaprzedać. W po
rę pokrzyżowała ich niecne zamiary 
czujna i karząca dłoń naszej ludowej 
sprawiedliwości, jak to czynić będzie 
zawsze w stosunku do każdego zdraj
cy i wyrodka, w stosunku do każdej 
szajki nikczemników, zdrajców i za
przańców, co ongiś kształcili się w 
szkole piłsudczyzny, a dokształcali w 
służbie imperialistycznych wywiadów 
anglosaskich. Ale każda taka sprawa 
winna być dla nas wszystkich przy
pomnieniem, że nie ma granic nik- 
czemności, jakich ima się wróg Pol
ski, wfóg socjalizmu i pokoju, by pró
bować zniweczyć nasze dzieło i ode
brać ludowi polskiemu to, co zdobył 
wielkim swoim wysiłkiem, by narzu
cić nam znowu pęta niewoli i jarzmo
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Ruszył wielki piec

Meldunek budowniczych huty »Kościuszko«
do Prezydenta Bolesława Bieruta

My, załoga przedsiębiorstw budowlano-montażowych oraz załoga 
huty „Kościuszko“, przesyłami Ci meldunek o uruchomieniu dla dobra 
Polski Ludowej na 142 dni przed terminem największego obiektu dru
giego roku Planu 6-letniego, wielkiego pieca „B“.

Każdy dzień przynosi nam nowe sukcesy na polu budownictwa socja 
listycznego w naszej Ojczyźnie.

My, robotnicy, skupieni wokół Polskiej Zjednoczonej Partii Robotni
czej i Rządu Ludowego pod Twoim przewodnictwem, kroczymy do coraz 
nowych zwycięstw w walce o pokój i realizację Planu 6-letniego.

Tylko dzięki władzy ludowej stało się możliwe wykonanie w tak 
krótkim czasie wielkiego pieca „B“, który jest dziełem polskich inżynie
rów, techników i robotników.

Przy budowę wielkiego pieca ,,B" pamiętaliśmy o Twych słowach, 
że wcielając w życie nasz plan 6-letni, budując podwaliny Polski Socja- 
listycznej, wykopujemy testament i urzeczywistniamy marzenia całych 
pokoleń polskich rewolucjonistów, Polaków, bojowników o wolność 
i sprawiedliwość społeczną.

Budowa tak nowoczesnego i zmechanizowanego pieca stała się 
możliwa dzięki przyjacielskiej pomocy wielkiego sąsiada i sojusznika — 
Związku Radzieckego, który dostarczył przedterminowo najnowocześniej' 
szych i najbardziej skomplikowanych urządzeń mechanicznych i elek
trycznych i przysłał doświadczonych inżynierów do pomoc:, w montażu.

Łamiąc trudności piętrzące się w trakcie budowy i montażu, pamię
taliśmy również, iż każdy dzień skrócenia prac — to cegiełka w umoc
nieniu pokoju.

Budowa ta jest jeszcze jednym dowodem wielkich sił twórczych, 
tkwiących w naszej klasie robotniczej.

Te siły twórcze wr niwecz obracają i obrócą zakusy imperialistów? 
anglo-amerykańskich i ich zbrodniczych agentów w Polsce, dążących do 
powstrzymania rozwoju gospodarczego naszego kraju.

Obywatelu Prezydencie, my robotnicy — hutnicy. PRZYRZEKAMY CI, 
IŻ NIE USTANIEMY W WYSIŁKACH, ABY BUDOWA POLSKI ŻELA
ZA I STALI POSTĘPOWAŁA CORAZ SZYBCIEJ NAPRZÓD.

DAMY CORAZ WIĘCEJ SURÓWKI I STALI DLA BUDOWY 
PODSTAW NASZEJ SZCZĘŚLIWEJ PRZYSZŁOŚCI, DLA BUDOWY 
PODSTAW SOCJALIZMU W POLSCE.

Niech źyje i rozkwita nasza Ojczyzna — Polska Ludowa!
Niech żyje awangarda klasy robotniczej, organizator zwycięstw na

rodu polskiego — Polska Zjednoczona Partia Robotnicza!
Niech żyje nasz Prezydent, Przewodniczący Polskiej Zjednoczonej 

Partii. Robotniczej, towarzysz BOLESŁAW BIERUT!

I wyzysku. Wzgarda i nienawiść dla 
zdrajców, oto zgodna odpowiedź ca
łego narodu.

Żadne skryte wysiłki tej czy in
nej garstki nikczemników nie są 
oczywiście w stanie powstrzymać 
potężnego rozmachu naszego budów 
nictwa, naszego zwycięskiego mar
szu do socjalizmu. Tym niemniej z 
procesu warszawskiego płynie wiel
ka nauka. Nauka o obowiązku czuj
ności j troski o wspólne dobro na
szego narodu.
Nauka o potrzebie walki z tymi, 

którzy nie cenią, którzy lekceważą, 
którzy marnują znojny wysiłek ludu 
polskiego. Jeszcze czujniejszą, jeszcze 
troskliwszą opieką otoczymy nasze 
fabryki i warsztaty pracy. Jeszcze 
czujniej i wnikliwiej chrońmy nasze 
dobro narodowe przed zakusami wro
gich agentów. Jeszcze wyżej wznieśmy 
sztandar naszego budownictwa, naszej 
walki o pdkój i Plan 6-letni.

W imieniu Rządu Ludowego skła
dam wam gorące pozdrowienia. Ży
czę wam, towarzysze i obywatele, ro
botnicy, technicy, inżynierowie no
wych sukcesów w waszej tak ważnej 
pracy dla całego naszego narodu.

Niech żyje dzielna załoga budowni
czych i pracowników huty „Kościusz
ko“.

J2 bm. został oddany do użytku wielki piec „B(< w hucie „Kościuszko".
W uroczystym uruchomieniu pieca wziął udział premier Józef Cyran» 

kiewicz.
Foto CAF

POPŁYNĘŁA STAL POKOJU
Imponujące uroczystości w hucie »Kościuszko«

12 bm. zapłonęły ognie w wiel kim
„Kościuszko“ w Chorzowie.

Punktualnie o go-dz. 10, przy dźwię 
kach hymnu narodowego, przybywa 
owacyjnie witany przez wielotysięcz 
ne rzesze premier Cyrankiewicz. 
Wraz z premierem przybyli min. prze 
mysłu ciężkiego — Tokarski, wice 
min. przemysłu ciężkiego — Żernajtis, 
wiceprzewodniczący CRZZ — Ćwik 
oraz przedstawiciele Kw PZPR, Woj.' 
RN i władz miejscowych.

W uroczystości wzięli również u- 
dział bawiący w Polsce związkowcy 
francuscy oraz inżynierowie radziec 
cy Gierasimow i Sardinskij, którzy 
pomagali załodze budowniczych w 
montażu urządzeń automatyki wiel 
kopiecowej.

Na mównicę wstępuje naczelny dy 
i rektor huty ,Kościuszko? — inż. Szaf 
I rański. Mówi on o długiej i trudnej 

walce, jaką toczyła załoga budowni 
czych pieca - giganta, o olbrzymich 
trudnościach, jakie w tej walce po
konano i o odniesionych sukcesach.

Szczególne wzruszenie i radość o- 
garnia wielotysięczne tłumy, gdy 
przedstawiciel bohaterskiej załogi bu 
downiczych wielkiego pieca — mon 
ter Ignacy Makar przekazuje go za 
łodze produkcyjnej. Z trybuny pada 
ją proste, robociarskie słowa:

„Oddając przedterminowo wielki 
piec, dumni jesteśmy, że stanęliś- 

I my w jednym rzędzie z budowni- 
■ czymi huty „»Częstochowa“, cemen 
i towni „Odra“, „Wizowa“, „Gorzo-

piecu wybudowanym w hucie

socjalizmu.wa“ i innych budowli
W pracy naszej czerpaliśmy wiedzę 
z doświadczeń pokojowej pracy na 
rodów Zwńązku Radzieckiego, bra 
liśmy przykład z przodujących ro 
botników wznoszący ćh stalinow
skie budowle komunizmu.
Niech żyje i

zna — Polska Ludowa!“
Za przedterminowe "zakończenie bu 

dowy dziękuje załodże budowniczych 
przodownik pracy wielkich, pieców, 
stary, doświadczony .wytapiacż — W. 
Zieleniec. W odpowiedzi na jego sło- 
vföi wybucha nowa fala entuzjazmu. 
Dobiega ona szczytu, kiedy/na trybu 
nie staje premier Cyrankiewicz, kie 
rując do załogi serdeczne pozdrowię 
nia.

Słowa premiera Cyrankiewicza by
ły raz po raz przerywane huragana 
mi braw i okrzykami na' cześć Rzą- 

,du Ludowego i Prezydenta Bieruta. 
Z 
min. Tokarski, który w" imieniu KC 
PZPR, w imieniu Rządu i Minister 
stwa Przemysłu Ciężkiego serdecznie 
pozdrowił robotników budowlanych, 
hutników, metalowców, .inżynierów 
i techników, którzy swoją ofiarną 
pracą przyczynili się do zbudowania 
i przedterminowego uruchomienia 
wielkiego pieca na hucie „Kościusz
ko“.

kolei wygłosił przemówienie

Ponad 2 miliony chłopców i dziewcząt
I - “ * -manifestowało przeciwko remilitaryzacji Niemiec Zach.

Wielka defilada na placu Marksa-Engelsa
BERLIN

był dzień 12
Niemiec w tym ok. 40 tys. z
taryzacji Niemiec zachodnich
z Niemcami w 1951 r.

(PAP). Wielkim przeżyciem dla delegatów ze 101 
sierpnia. Ponad 2

krajów 
miliony chłopców i dziewcząt z całych 
Trizonii manifestowało przeciwko remili- 
oraz za zawarciem traktatu' pokojowego

placuO godz. 8 rano trybuny na 
Marksa - Engelsa wypełnili delegaci 
zagraniczni, przybyli do Berlina na 
Zlot Młodych Bojowników o Pokój. 
Gorąco powitali oni przybywającego 
prezydenta NRD —Wilhelma Piecka 
i członków rządu. Miejsca honorowe 
na trybunie, nad którą widnieją ol
brzymiej wielkości portrety Stalina 
i Piecka, zajmują członkowie rządu 
NRD z premierem Grotewohlem na 
czele, członkowie Frontu Narodowe
go Niemiec Demokratycznych, bojow

całych dziesięcioleci, jeżeli me wie- < nik o zjednoczone pokojowe i demo

Nowy dowód radzieckiej polityki pokoju
KPF wita rezolucję Rady Najwyższej ZSRR

PARYŻ (PAP). Biuro Polityczne 
Francuskiej Partii Komunistycznej 
ogłosiło komunikat, w którym wita 
propozycje pokojowe zawarte w re
zolucji Rady Najwyższej ZSRR, skie 
rowanej do Kongresu amerykańskie
go i prezydenta Trumana.

Biuro Polityczne stwierdza, że re
zolucja ta jest jeszcze jednym obja
wem konsekwentnej stalinowskiej po-

lityki pokojowej i pewnym środkiem 
utrwalenia pokoju na świecie.

Biuro Polityczne uważa, że propo
zycje radzieckie dotyczące zawarcia 
Paktu Pokoju przez pięć wielkich mo
carstw, paktu do którego będą mo
gły przystąpić wszystkie państwa ~ 
stanowią wyraz nadziei i dążeń naro
du francuskiego.

kratyczne Niemcy — Max Reimann, 
prezydium Światowej Federacji Mło 
dzieży Demokratycznej, Międzynaro 
dowego Związku Studentów, przywód 
cy postępowych organizacji młodzie 
żowych różnych krajów, uczestnicy 
Zlotu oraz członkowie korpusu dy
plomatycznego z dziekanem korpusu 
— ambasadorem ZSRR Puszkinem 
na czele.
las sztandarów

Z fóżnych stron miasta przybywa
ją na plac kolumny młodzieży nie
mieckiej, niosące sztandary ŚFMD i 
Międzynarodowego Związku Stuaen 
tów. Za nimi posuwa się las sztan
darów ze sztandarem ZSRR na cze
le. Za nim widać sztandary zwycię
skiego narodu chińskiego, krajów de 
mokracji ludowej i innych narodów. 
Dziesiątki tysięcy rozentuzjazmowa
nych widzów wita owacyjnie mło
dzież niemiecką okrzykiem „Freuna 
schäft!“

Przy dźwiękach fanfar wzlatuje w 
powietrze chmura białych gołębi. Or 
kiestra gra pieśń ułożoną na cześć 
Zlotu pt. „Niebieskie sztandary do 
Berlina!“ Na plac przybywają pionie

w Berlinie
rzy niemieccy w białych bluzach i 
niebieskich chustkach. Ich czołówka 
niesie wielki portret Stalina.

Z dziesiątek tysięcy piersi zrywa 
się okrzyk „Stalin!“ Nad posuwa
jącymi się szeregami powiewa tran 
sparent z napisem: „CHCEMY JED 
NOLITYCH, POKOJOWYCH I DE 
MOKRATYCZNYCH
Na tysiącach plakatów 
słowo „POKÓJ“ 
zykach świata.

NIEMIEC“, 
widnieje 

we wszystkich ję-

oraz kierownik robót „Mostostalu“— 
J. Szewczyk. Złotymi Krzyżami Za
sługi wyróżniono 36 przodujących 
budowniczych. Srebrnymi i Brązowy 
mi — 136.

Na trybunie staje znany w całym 
kraju I wyta.piacz huty „Kościuszko“ 
— ZMP-owiec Henryk Kowol, odczy 
tując ze wzruszeniem meldunek za- 

Jde^ręzydWa BoJęsław^Błeruta.

Oskarżyciel żąda 
surowej kary 

w procesie szpiegótu
fila sir» 29 & i 5 

druga część 
przemówienia prokuratora

Walki w Korei

Dekoracja odznaczonych
Premier Cyrankiewicz dekoruje na 

stępnie przodujących budowniczych 
wielkiego pieca wysokimi odznaczę 
niami państwowymi: Ordery Sztan
dar Pracy II klasy otrzymują: nacz. 
dyr. inwestycji huty „Kościuszko“— 
A. Kunz, nacz. dyr. inwestycji CZPH 
— A. Orłowski, główny projektant 
wielkiego pieca — S. Dyakowski, dyr. 
nacz. CZ Bud. Przem. — J. Sitowski

PEKIN (PAP). — W komunikacie 
ogłoszonym w Phenianie w dniu 12 
sierpnia, dowództwo naczelne Kore
ańskiej Armii Ludowej donosi, że od 
działy armii luaowej i ochotnicy chiń 
scy odpierają w dalszym ciągu ataki 
nieprzyjaciela.

Samoloty amerykańskie dokonały 
w dniu 12 sierpnia barbarzyńskiego 
nalotu na Phenian i Wonsan oraz o- 
siedla podmiejskie.

Artyleria przeciwlotnicza armii lu 
dowej i specjalne oddziały strzelców 
przeciwlotniczych zestrzeliły 5 samo 
lotów nieprzyjacielskich.

Wysokie odznaczenia państwowe
dla budowniczych cementowni w Wierzbicy

Dnia 11 bm. w imieniu Prezydenta 
RP Bolesława Bieruta wicemin. Bu
downictwa Przemysłowego udekoro
wał czołowych budowniczych najwięk 
Szej polskiej cementowni w Wierzbi 
cy wysokimi odznaczeniami państwo 
wymi.

W dniu tym olbrzymi teren budowy 
cementowni przybrał odświętny wy
gląd. Świetlicę robotniczą wypełnili 
do ostatniego miejsca robotnicy i lud 
ność okolicznych wiosek.

Dziękując wszystkim budowniczym 
cementowni za ich postawę i życząc 
im jeszcze lepszych wyników wice
minister Pietrusiewicz wyraził spec
jalne poziękowanie trzem robotnikom 
budowy, którzy swymi osiągnięciami 
przodują 
niarzowi 
który na 
zawodu i

’procent normy. Bolesławowi Humie— 
'operatorowi ciężkiego sprzętu, który 
^powierzony jego pieczy sprzęt utrzy 

> wzorowym stanie będąc

Dalekim echem 
przerwane owacje 
mieszkańców Berlina i gości zagra
nicznych, wypełniających po brzegi 
trybuny i obie strony ulic, przez któ 
re podąża gigantyczny pochód.

Uczestnicy pochodu odpowiada
ją okrzykami na cześć przodującej 
młodzieży ZSRR, Chin, Korei, kra 
jów demokracji ludowej j walczą
cej przeciw imperialistom młodzie
ży krajów kapitalistycznych i ko
lonialnych. Widzowie i demonstu 
jąca młodzież niemiecka złączeni 
są jednym, wspólnym, potężnym 
pragnieniem — zachowania poko-/, 
ju. Milionowa rzesza młodych Niem 
ców daje przekonywający, potężny 
wyraz zrozumienia konieczności muje we wzorowym stanie będąc 
czynnej obrony pokoju i nieubła- I przykładem dla innych i betóniarzo- 
ganej walki przeciwko podpala- j wi Wäclawiowi Samborowi, który z 
czom świata. «pełnym poświęceniem wykonuje naj

odbijają się nie- 
kilkuset tysięcy

wśród najlepszych: — beto 
Władysławowi Tarabaszowi, 
budowie nauczył się swego 
dziś osiąga stale ponad 300

trudniejsze prace i uczy innych so
cjalistycznego stosunku do pracy. Za 
osiągnięcia te Tarabasz i Huma odzna 
czeni zostali Srebrnymi Krzyżami Za 
sługi, zaś ob. Sambor Brązowym Krzy 
zem zasługi.

Jednocześnie wiceminister Piętru 
siewicz dokonał dekoracji Krzyżem 
Kawalerskim Orderu Odrodzenia Pol 
ski inż. Wincentego Zaleskiego, głów 
nego kierownika robót jednej z wiel 
kich budowli, wznoszonych przy uży-? 
ciu nowego szybkosprawnego cemen
tu pomysłu wiceministra inż. Grzym 
ka.

24 budowniczych tej samej budowli 
otrzymało Srebrne Krzyże Zasługi, a 
14 dalszych srebrne odznaki „Przo
downika Pracy“.

Wśród długotrwałych owacji, w 
imieniu załogi cementowni Wierzbic
kiej Huma złożył przyrzeczenie jesz
cze lepszej, jeszcze wydajniejszej niż 
dotychczas pracy przy budowie ce
mentowni. „Nasza Ludowa Ojczyzna 
nie zawiedzie się na nas“ — mówi 
wśród entuzjazmu zgromadzonych Bo 
lesław Huma.



Masy ludowe Polski żądają surowej kary
dla spiskowców-
Druga część przemówienia

członków kierownictwa organizacji szplegowsho-dywemyjW procesie
nej działającej w Wojsku Polskim, oskarżyciel publiczny w konkluzji 
przemówienia zażądał dla spiskowców surowej i zasłużonej kary.

Pierwszą część mowy prokuratora zamieściliśmy w numerze poprzed
nim. Poniżej podajemy drugą część tego przemówienia.

Więź z imperializmem nie eta
nowi jakiejś szczególnej nowości 
w stosunku do poprzednich procesów, 
na których przed Sądami Rzeczypo
spolitej odpowiadali wspólnicy dywer 
syj no-szpiegowskich i an ty ludowych 
knowań

Służba 
czarną 
niemal 
reakcji w Polsce, 
natomiast stanowią szczególną cechę 
tego procesu, dwie okoliczności wy
stępują tu po raz pierwszy — przy
najmniej po raz pierwszy w formie 
tak dobitnej i wyraźnej.

Oskarżeni obecnego procesu, usiło
wali rozsadzić od wewnątrz Odrodzo
ne Wojsko Polskie.

Odrodzone, Ludowe Wojsko Polskie 
— to ukochane dziecko narodu pol
skiego, to duma i chluba narodu pol
skiego.

Odrodzone, Ludowe Wojsko Polskie 
zrodziło się z wielkiego przewrotu 
społecznego, jęki dokonał gię w Pol- 
ece, zrodziło się dzięki walce polskich 
mas ludowych i dzięki pomocy Związ 
ku Radzieckiego.

To temu Odrodzonemu Wojsku Pol 
skiemu zawdzięcza naród polski, źe 
w godzinę zwycięstwa nad hitlerow
skim faszyzmem Polska znalazła się 
w obozie zwycięzców» w obozie an
tyhitlerowskim.

Odrodzone, Ludowe Wojsko Pol
skie swą bohaterską walką i krwią 
obficie przelaną u boku wielkiej Ar
mii Radzieckiej, »cementowało sojusz 
między Polską Ludową, a Związkiem 
Radzieckim, podstawę wszystkich suk 
eesów narodu polskiego, gwarancję 
niepodległości Polski i szybkiego roz 
woju Polski ku socjalizmowi, Odro-

oskarżonych.
imperial-izrnowi anuje gię 

nicią poprzez wszystkie 
procesy, związane z robotą 

Dwie okoliczności

I

dzone, Ludowe Wojsko Polskie od 
pierwszej chwili swego powstania 
stało wiernie u boku mas ludowych 
w okresie walki o umocnienie wła
dzy ludowej w kraju, zabezpieczało 
narodowi polskiemu możność pokojo
wej i twórczej pracy.

Odrodzone, Ludowe Wojsko Pol
skie stoi na straży granic Rzeczypo
spolitej Polskiej, zabezpiecza naród 
polski przed drapieżnymi łapami mię 
dzynarodowego imperializmu.

Odrodzone, Ludowe Wojsko Pol
skie to krew z krwi i kość z kości lu
du polskiego; do tego wojska, do je
go Korpusu Oficerskiego, do jego 
szkół oficerskich klasa i 
i masy chłopskie Polski 
swych najlepszych synów.

Naród polski nie żałuje 
wyposażenia Odrodzonego 
Polskiego w najlepszą broń 1 sprzęt 
wojskowy, dla jego wyszkolenia i u- 
zbrojenia w najbardziej nowoczesną 
sztukę wojenną.

Przeciwko temu Wojsku Polskiemu 
podnieśli rękę oskarżeni.

To Odrodzone Wojsko Polskie 
chcieli podkopać od wewnątrz i osła
bić, wykorzystać je dla swych prze
stępczych antynarodowych planów, 
przeciwko masom ludowym, przeciw 
ko ludowej Rzeczypospolitej.

Jest to zbrodnia, w której podjęciu 
oskarżeni niniejszego procesu mogą 
sobie śmiało rościć prawo do prze
stępczego pierwszeństwa.

Drugą cechą szczególną niniejszego 
procesu jest wyjątkowo perfidna 
dwulicowość, która stanowiła system 
roboty oskarżonych, dwulicowość, 
która legła u podstaw ich koncepcji, 
dwulicowość, która przesycała całą 
ich działalność.

robotnicza
posyłają

ofiar dla
Wojska

Perfidna maska obłudy
Mieliśmy już niejeden proce« agen

tur reakcji polskiej.
Mieliśmy procesy różnych kierun

ków tej reakcji
Weliśmy procesy organów kierow

niczych tych kierunków. Wszystkie 
spiski» jakie rozpatrywaliśmy dotąd, 
ukrywały się w podziemiach konspi
racji. Ich kierownicy i uczestnicy o- 
jszukiwall władzę państwa ludowego, 
udając uczciwych obywateli. Ale nie 
mieliśmy dotąd ani jednego procesu, 

r<’w którym podstawową metodą dzia
łania spiskowców było tak perfidne 
maskowanie się zdrajców szatami 
zwolenników władzy ludowej — po 
to, aby móc tym skuteczniej prowa
dzić swą antyludową i antynarodową 
robotę.

Oskarżeni niniejszego procesu o«zu 
kiwali kraj, naród, obói demokratycz 
ny, państwo polskie, w sposób, który 
pod względem dwulicowości, obłudy, 
perfidii, wyrafinowania, stanowi 
obraz szczególnie obmierzły. «

Z kapitanów, majorów, podpułkow
ników i pułkowników zaawansowali 
w Polsce Ludowej na generałów, kie 
rowali różnymi odcinkami Wojska 
Polskiego, niektórzy z nich wstępo
wali do partii demokratycznych. W 
wielokrotnych oświadczeniach pu
blicznych występowali na pokaz prze 
ciwko koncepcjom politycznym reak
cji, akceptowali obłudnie poglądy 
obozu demokratycznego.

Czynili to po to, aby móc w 
swej ukrytej, spiskowej działalno
ści, skuteczniej penetrować i pra* 
cować nad zniszczeniem tego 
wszystkiego, co zbudował naród 
polski.

Czynili to po to, aby w swej pod
ziemnej, dywersyjno-szpiegowklej 
działalności móc tym łatwiej wy
sługiwać się wrogom Polski Ludo
wej, wrogom narodu polskiego, tym 
samym imperialistom, których o- 
błudnie piętnowali w swych pu
blicznych wystąpieniach.
Ich słowa wypowiadane publicznie 

były jedynie maską, osłoną, przy
krywką ich przestępczej roboty spi
skowej, miały jedynie ukryć przed 
narodem ich prawdziwe oblicze — 
oblicze zaciekłych wrogów narodu 
polskiego, najmitów imperializmu.

„...Nie napisałem ani słowa prze
ciwko Polsce Ludowej, pisałem wszy
stko za nią, w jej obronie“ — oświad 
czył na tej sali o swych pracach pu
blicystycznych osk. Kirchmayer.

Ale osk. Kirchmayer nie mógł za
przeczyć, że ta sama ręka, którą pi
sał prace publicystyczne nie zawiera
jące „ani słowa przeciwko Polsce Lu
dowej, a wszystko w jej obronie“ — 
ta sama ręka jednocześnie skrzętnie 
wynotowywała z terenowych rapor
tów szpiegowskich i łączyła w jedną 
syntezę materiały wywiadowcze skie
rowane przeciwko Polsce Ludowej 
1 doręczała je przedstawicielom impe 
rializmów, działających przeciwko 
Polsce Ludowej.

Zatrzymajmy się przez chwilę przy 
tych klęskach. Dla poglądów główne
go trzonu reakcji polskiej okresu wo
jennego i okresu bezpośrednio po woj 
nie charakterystyczny jest dokument, 
który figuruje w dowodach rzeczo
wych. Dokument ten — w którego o- 
(pracówywaniu brali czynny udział osk. 
osk. Tatar i Kirchmayer — to refe
rat Bora-Komorowskiego na posiedzę

Ta dwulicowość, to bezgraniczne za 
kłamanie, ta skrzętnie ukrywana 
sprzeczność między przestępczymi 
czynami, których się dokonuje w ra
mach konspiracji, a maską uczciwego 
demokraty, którą się nosi w życiu 
publicznym dla tym lepszego osłonię
cia swych konspiracyjnych 
stępstw — oto podstawowa cecha dzl 
slejszego procesu, oto drugi niemniej 
ohydny tytuł oskarżonych niniejszego 
procesu do przestępczego pierwszeń
stwa w stosunku do innych reakcyj
nych spiskowców, których sprawy 
rozpatrywały już Sądy Rzeczypospo
litą.

Rzecz jasna, te dwulicowość ta po
większa winę oskarżonych, że czyni 
ona ich zbrodniczą działalność o wie
le bardziej niebezpieczną. Oskarżeni 
działali tutaj ze szczególnie nasiloną 
złą wolą, musieli sobie bardziej niż 
ktokolwiek z ich poprzedników zda
wać sprawę z przestępczego charak
teru ich roboty.

Ale metoda dwulicowości zastoso
wana przez oskarżonych świadczy o 
ich poczuciu słabości, o ich izolacji w 
narodzie. Dwulicowość — to metoda 
walki tych, którzy nie mogą pokazać 
narodowi swego prawdziwego oblicza, 
bo wiedzą, że naród wtedy odwróci 
się od nich i potępi ich. Dwulicowość 
— to metoda walki kierunków i grup, 
które utraciły oparcie w narodzie 
i muszą całą swą akcję opierać na 
oszustwie i okłamywaniu mas.

Oto dlaczego nie możemy ograni
czyć się do samego stwierdzenia fak
tu dwulicowości oskarżonych i do za
liczenia go w poczet okoliczności 
szczególnie obciążających oskarżo
nych.

Musimy zastanowić się nad źródła
mi i przyczynami tego faktu, musdmy 
ocenić go należycie, ustawić W świe
tle całokształtu toczącej się w Polsce 
walki klasowej, walki pomiędzy bu
dującym swe nowe, lepsze życie na
rodem polskim, a resztkami polskich 
klas wyzyskujących, które przekształ 
ciły się w bazę imperialistycznych 
agentur w Polsce.

Dwulicowość zastosowana przez 
oskarżonych obecnego procesu po 
raz pierwszy jako szczególna meto
da walki z ustrojem demokracji lu
dowej w Polsce, jako szczególna 
forma spiskowej i szpiegowskiej ro
boty reakcji polskiej — ta dwuli
cowość i obłuda wynikają nie z si
ły reakcji polskiej, lecz z jej sła
bości, z jej klęski.

Wynikają one ze wzrostu do
świadczenia politycznego 1 świado
mości politycznej narodu polskiego, 
z zespolenia wszystkich podstawo
wych warstw narodu wokół obozu 
demokracji ludowej, z odporności 
narodu polskiego na reakcyjną pro
pagandę.

Wynikają one z bankructwa po
przednich metod walki, z klęsk po
niesionych przez reakcję polską 
i jej imperialistycznych protekto
rów.

prze-*4-

winnych
prokuratora w

Do czego «prowadza Mę ta koncep
cja? Po pierwize pragnie ona pod
trzymania jak najdłużej hitlerow
skiej okupacji w Polsce, aby do Pol
ski dotarły anglosaskie wojska oku
pacyjne» e Sosnkowskim i całą emi
gracyjną reakcją w ich ogonie.

„...Nie możemy doprowadzić do 
powstania — mówi Bor-Komorow- 
ski — gdy Niemcy trzymają ciągle 
jeszcze front wschodni i osłaniają 
nas z tej strony... Nie możemy wy
woływać powstania przeciwko 
Niemcom jak długo trzymają oni 
front rosyjski..."
Tak więc koncepcja Bora — to 

traktowanie hitlerowskiej Trzeciej 
Rzeszy jako swoistega sojusznika 
przeciwko Związkowi Radzieckiemu. 
Cytujemy dosłownie:

zdajemy «obie sprawę, że wal
ka z wojskiem niemieckim, stacjo
nującym w Polsce, a zwłaszcza po
wracającym z frontu rosyjskiego 
przez Polskę do Rzeszy, odbiłaby 
się niekorzystnie na przebiegu po
wstania... powtarzam — chcemy tej 
walki uniknąć i dlatego wszędzie 
gdzie nie mamy pewności, że woj
sko będzie się z nami biło, ogra
niczamy się do odpowiednio silnej 
obserwacji jego oddziałów".,. 
Bor-Komorowski nie ukrywa za- 

aadniczego oblicza swojej koncepcji. 
Mówi on wręcz, że chce zachować hi
tlerowską okupację w Polsce, że 
chce ułatwienia sobie przyszłej walki 
ze Związkiem Radzieckim.

Cytujemy znowu dosłownie:
„.„Musimy być przygotowani na 

stowienśe zbrojnego oporu woj. 
sku radzieckiemu, wkraczającemu 
do Polski",
To mówi Bor-Komorowski w 

chwili» gdy pod ciosami Armii Ra
dzieckiej zaczyna pękać dławiąca 
Polskę hitlerowska machina wojen
na. Mówi to wtedy, gdy żołnierz ra
dziecki obficie przelewa swą krew na 
polach walki z hitleryzmem, niesie 
wolność narodowi polskiemu, stwarza 
Polsce możność pomszczenia klęsk 
poniesionych w tragicznym wrześniu 
1939 r. Bor - Komorowski, wspól
nik winowajców katastrofy wrześnio
wej, chce pchnąć naród polski w kon 
flikt ze Związkiem Radzieckim, je
dyną siłą niosącą wolność narodom 
ujarzmionym przez Trzecią Bzeszę, 
usiłuje sprowadzić nas do haniebnej 
roli sojuszników hitlerowskiego Wehr 
machtu. |

Oprócz wojny ze Związkiem Ra
dzieckim Bor przewiduje w ®wym 
referacie jeszcze drugą wojnę“ T Jar
skimi masami ludowymi, z narodem 
Piskim. lgwAiAi

Cytujemy znowu dosłownie;
...„Źródłem zagrożenia będzie wie 

lotysięczna masa Polaków wykole
jonych przez rządy okupanta, wtrą
conych na dno nędzy lub pchnię
tych do bandytyzmu, Łatwo może 
ona podpaść pod kierownictwo ko
muny, operującej skrajnie demago
gicznymi hasłami,

W tej masie łatwo będzie pobu
dzić skłonności anarchiczne, któ
rych rozpętaniu może zapobiec tyl
ko wprowadzenie twardych norm 
bezpieczeństwa i porządku".
Mniejsza o obelgi, którymi wytwor

ny bywalec torów wyścigowych ob
rzuca robotników i chłopów. Zza 
obelg wyziera wyraźnie i niedwu-

Bor na usługach okupanta
niu Krajowej Rady Porozumiewaw
czej z dnia 14.X.1943 r.

Referat ten zawiera niezwykle ja
sny wykład zasadniczej koncepcji łą
czącej wtedy najbardziej faszystow
skie, najbardziej awanturnicze odła
my reakcji polskiej z pseudo-lewicą 
— łączącej Sosnkowskiego, Doboszyń- 
skiego. Pełczyńskiego, Kopańskiego, 
endeków, sanatorów i WRN-owców.

zbrodni przeciw narodowi
procesie organizacji dywersyjnej

znacznie «trach przedstawiciela ob- 
Bzamictwa i kapitału przed masami 
ludowymi, przed ich awangardą, re
wolucyjną partią proletariatu, przed 
ludowo-socjalistyczną rewolucją w 
Polsce. 1

Zza tych obelg wyziera wyraźnie 
1 niedwuznacznie tęsknota do terroru 
faszystowskiego, do zastąpienia nie
mieckich represji, niemieckiej Gesta
po, rodzimymi, polskimi, „twardymi 
normami bezpieczeństwa i porządku“ 
sanacyjnego typu.

Pan Bor w swym przemówieniu 
nakreśla cały program wprowadze
nia tych „norm“.

...„wyżej wyrażone poglądy skła
niają mnie do wyrażenia poglądu 
o konieczności wstrzymania się, w 
okresie walk o zabezpieczenie na
szych granic, od wszelkich zamie
rzeń, zdążających do wprowadzenia 
w tym okresie zasadniczej przebu
dowy naszego ustroju społeczno-po 
litycznego, a tym bardziej od dąż
ności do stwarzania faktów doko
nanych pod tym względem siłą": 
Bor wysuwa tu szereg środków:

„.„przede wszystkim konieczne 
jest zorganizowanie już w konspi
racji siły policyjnej w postaci jed
nolicie i sprężyście dowodzonego 
i silnego PKB (Państwowy Korpus 
Bezpieczeństwa). Nie do pomyślenia 
jest skuteczne paraliżowanie nie
bezpieczeństwa bez uprzedniego 
rozpoznania go, toteż konieczne jest 
zorganizowanie zawczasu sprężyste 
go wywiadu wewnętrznego". 
Koncepcja jest jasna:
Spółka z militaryzmem niemieckim 

w tej czy innej postaci, na zewnątrz 
zaś kapitalistyczne - obszarniczo * fa*. 
szystowska dyktatura — oto jej treść.

Koncepcja ta była jednak skazana 
na bankructwo, gdyż nie uwzględ
niała zasadniczych zmian, jakie za
równo w Polsce jak i w świecie do
konały się w ciągu lat międzywojen
nych i w okresie wojny z Hitlerem. 
Koncepcja ta liczyła na powrót do 
Polski kapitalistów i obszarników w 
furgonach anglo-amerykańskiej armii 
okupacyjnej.

Była to koncepcja złudna, bo nie 
brała pod uwagę potęgi ZSRR, nie 
przewidziała, że armie anglo-amery- 
kańskie ugrzęzną w Ardenach wtedy, 
kiedy Armia Radziecka będzie już 
nie tylko za Wisłą, lecz również za 
Odrą i Nysą Łużycką. Koncepcja ta 
liczyła na to, źe uda się powstrzymać 
i zahamować walkę polskich mas lu
dowych i sprawiedliwość* społeczną, o 

“wywfaśzczenie wielkiego” kapitału i 
obszamictwa.

Była to rachuba fałszywa, gdyi'nle 
doceniała świadomości, dojrzałości po 
litycznej polskich mas robotniczych 
i chłopskich, nie dooendała roli ich 
rewolucyjnej awangardy — Polskiej 
Partii Robotniczej. Była to koncepcja 
skazana na bankructwo i w Istocie 
rzeczy, koncepcja ta zbankrutowała 
w pełni.

Nie znaczy to, by próby realizacji 
tej koncepcji nie przyniosły wielkiej 
szkody narodowi polskiemu, nie utrud 
niły mu walki z najazdem hitlerow
skim, nie kosztowały go olbrzymich 
ofiar.

Na pierwszym miejscu wśród tych 
szkód i ofiar wymienić należy niewąt 
pliwie sprowokowanie powstania war 
szawskiego.

gPROWOKOWAC powstania, izo
lowane od działań wojennych Ar
mii Radzieckiej, pchnąć ludność 
stolicy do walki wtedy, kiedy Ar
mia Radziecka nie będzie jeszcze w 
stanie udzielić pomocy, doprowa
dzić do tego, by siły, które mogły 
zadać hitlerowcom skuteczny cios 
w porozumieniu z Armią Radziec
ką, sphmęły bezsilnie krwią w izo
lowanym wybuchu. A wszystko to 
po to, aby stworzyć pozory ujaw
nienia się ekspozytury londyńskie
go ośrodka emigracyjnego, aby na 
drodze takiego oszustwa uzyskać a- 
tut w pretendowaniu do władzy, w 
przywróceniu na ziemiach polskich 
rządów mafii przed wrześniowej. 
Borowi chodzi o wzięcie pod swe 

dowództwo tej części społeczeństwa, 
która jest żądna odwetu na Niemcach, 
a nie wchodzi w skład AK — celem 
Skierowania impulsu walki na dro
gę... „oderwania jej od czynników 
proeowiedk ich.“

Bor-Komorowski mówi: „Dając So
wietom minimalną pomoc wojskową, 
stwarzam im jednak trudność poli
tyczną“.

Sześć miesięcy później — następ
ca Bora — Okulicki pieze w raporcie 
do Sosnkowskiego, zawartym w ak
tach sprawy:

„Według naszej oceny forma wy
konywanej „Burzy“ powinna... przy 
brać formę walki drobnych oddzia
łów, uderzających na ostatnie koń
cówki niemieckie, tak jak to zosta-

MINIMUM 
SZUMU, 

że Sowieci 
będą krzy-

ło określone: PRZT 
STRAT. MAKSIMUM 
Zdajemy sobie sprawę, 
się na tym poznają i że 
ozeć o naszej bezczynności, a nawet 

współdziałaniu z Niemcami. Nie 
przeraża nas to jednak...“
A więc nie pomoc dla tych, którzy 

obficie przelewaną 
wieloma tysiącami 
bów rozsianych po 
pospolitej opłacają 
du polskiego spod hitlerowskiego ja
rzma. Nie pomoc dla Armii Radziec
kiej i walczącego u jej boku Wojska 
Polskiego.

Przeciwnie — próba postawienia 
przeszkód na Ich drodze, zadania 
im ciosu w plecy, łajdacka gra po
lityczna, polityczna demonstracja. 
Dla tej zbrodniczej demonstracji trze 

ba było Borowi-Komorowskiemu po
wstania warszawskiego w warunkach 
izolowania go od działań Armii Ra
dzieckiej, trzeba mu było nie zwy
cięstwa, lecz klęski powstańczej War 
sza wy.

DLA TEGO POTWORNEGO O- 
8ZUSTWA TRZEBA BYŁO BORO- 
WI KOMOROWSKIEMU SPALE
NIA WARSZAWY. Dla tej zbrod
niczej dywersji trzeba było Borowi- 
Komorowskiemu wielu dziesiątków 
tys. poległych w powstaniu. Dla tej 
zbrodniczej demonstracji trzeba by 
ło Borowl-Komorowskiemu ponie
wierki i tułaczki milionowej lud
ności stolicy.

żołnierską krwią, 
żołnierskich gro- 
ziemiach Rzeczy- 
wyzwolenie naro-

Naród polski nie przebaczy tej zbrodni

Świadoma zbrodnia powstania
Wiadomo, że powstanie to wywoła

ne zostało nie tylko bez uzgodnienia ' 
z Armią Radziecką, ale, że było ono 
swym ostrzem skierowane przeciwko 
tej armii. Wiadomo, że celem jego — 
zgodnie z planem „Burza“, zgodnie 
z koncepcją wyłożoną przez Bora- 
Komorowskiego, w jego cytowanej 
przez nas mowie — było opanowanie 
Warszawy, zainstalowanie w niej rzą 
du Mikołajczyka dla przeciwstawie
nia go PKWN-owi.

Wiadomo, że pewne kola Wehr
machtu skłonne były pójść na ten 
eksperyment i pertraktowały w tej 
sprawie ze sztabem Bora. Wiadomo 
również, że cały ten plan strategów 
spod znaku Mikołajczyka i Bora 
zbankrutował haniebnie,’ gdyż z jed
nej strony doły powstańcze potrakto
wały na serio walkę przeciwko hitle
rowskim okupantom, z drugiej zaś — 
kierownictwo Trzeciej Rzeszy nie 
chciało pójść na borowską koncepcję 
walki w słowach a sojuszu de facto, 
żądało formalnego zadeklarowania się 
po stronie hitleryzmu.

Materiały ujawnione w toku roz
prawy sądowej dają cenny przyczy
nek do oświetlenia zagadnienia, jak 
dalece ówczesne kierownictwo AK 
i kierownictwo londyńskie uświada
miało sobie przestępczy charakter ich 
czynu.

Proklamując powstanie w sierpniu 
1944 r. Bor-Komorowski działał zgod
nie ze swoją zasadniczą antyradziec
ką i antyludową linią polityczną, lecz 
zarazem działał wbrew wszystkim 
przesłankom niezbędnym dla zwycię
skiego powstania. Działał wbrew nim, 
gdyż szło mu nie o wyzwolenie War
szawy, nie o walkę z hitlerowskim o- 
kupantem, lecz o zbrodniczą, reak
cyjną grę polityczną, o zbrodniczą 
dywersję przeciwko Związkowi Ra
dzieckiemu i Polsce Ludowej.

Demaskuje tę dywersję meldunek 
własny Bora do Sosnkowskiego wy
słany dnia 14 lipca 1944 r., znajdują
cy się w aktach sprawy. W meldun
ku tym stwierdza Bór:
— e^Przy obecnym stanie sil nle-

mieckich w Polsce i ich przygoto
waniach przeciwpowstańczych, po
legających na rozbudowie każdego 
budynku zajętego przez oddziały, a 
nawet urzędów w ogromne fortece 
z bunkrami i drutem kolczastym, 
powstanie nie ma widoków powo
dzenia"...
Rzecz jasna, Bór-Komorowski mó

wi tu o swoim powstaniu, izolowa
nym od Armii Radzieckiej, nie zwią
zanym z jej planami operacyjnymi 
i przeciwstawnym tym planom.

Mimo tej zasadniczej oceny Bór wi
dząc, że powstanie zakończy się klę
ską, decyduje się na powstanie war
szawskie.

Bór zdaje sobie bowiem sprawę z 
faktu, że naród polski chce walki, że 
w obliczu ofensywy radzieckiej tak
tyka „stania z bronią u nogi“ wobec 
hitlerowców jest potępiona przez 
większość narodu:

„...Bezczynność A. K. i chwilą 
wkraczania Sowietów na nasze zie
mie nie byłaby równoznaczna z bier 
nością kraju. Inicjatywę do walki 
z Niemcami da w tym wypadku 
P.P.R. i znaczny odłam społeczeń
stwa może się przyłączyć do tego 
ruchu, Wtedy faktycznie kraj prze 
szedłby na współpracę z Sowieta
mi, przez nikogo już nie hamowa
ną. Sowiety nie zastałyby na na
szych ziemiach A. K. posłusznej 
rządowi i naczelnemu wodzowi, 
lecz swych zwolenników witających 
ich chlcbem i solą"...
Armia Radziecka znajduje się już 

nad Bugiem, wielka część społeczeń
stwa polskiego gotowa jest chwycić 
,za broń, by wespół z nią wypędzić z 
Polski niemieckiego okupanta, 
wstanie narodu polskiego 
organicznie z działaniami 
mi Armii Radzieckiej ma 
szanse zwycięstwa.

Cóż więc ma zrobić Bór-Komorow 
ski, by zapobiec tak groźnemu wyda
rzeniu — wydarzeniu groźnemu za
równo dla niego, jak i dla jego kon
trahentów ze tz+abu hitlerowskiego 
Wehrmachtu?, x‘

po- 
związane 
wojenny- 
wszelkie

Drogo zapłaciliśmy za tę zbrodnię 
renkcji. Zapłacił za nią lud Warsza
wy, który przez długie dwa miesiące 
niósł na swych barkach główny cię
żar skazanej na klęskę walki, lud 
Warszawy, który w ruinach swego 
miast4 pozostawił setki tysięcy tru
pów swych najbliższych, ojców i 
dzieci matek, sióstr i braci.

Zapłacił m nią szeregowy żołnierz 
i oficer powstania — zarówno z AK, 
jak z AL — rzucony bez broni nie
mal, do nierównej walki z hitlerow
ską przemocą, zdziesiątkowany w bez
nadziejnych zmaganiach z dywizjami 
niemieckimi.

Zapłacił za nią źołnlen radziecki 
i żołnierz I Armii w rozpaczliwym 
wysiłku forsujący przejścia przez Wi
słę, by przyjść z pomocą płonącej War 
szawie — na wybrzeżu Czerniakow
skim i na przyczółkach wiślanych.

Zapłacił za nią naród polski, zapła
ciła kultura polska» której bezcenne 
skarby' zgorzały w płomieniach War
szawy.

Jakże głęboko cyniczną, jak oszu
kańczą, Jak antynarodową była gra 
kierowników obozu reakcyjnego!

Oszukiwali oni własnych żołnierzy 
mówiąc im, że chcą zwycięstwa nad 
Niemcami, podczas, gdy w rzeczywi
stości prowadzili konszachty ze szta
bem Wehrmachtu, rozmawiali x nim 
— jak np. osk. Herman z hitlerow
skim gen. von Rohrern — o współpra 
cy przeciwko Zw. Radzieckiemu.

Usiłowali oszukiwać naród pol
ski, występując pod płaszczykiem 
bojowników o jego wyzwolenie, pod 
czas gdy w Istocie rzeczy pragnęli 
przedłużenia hitlerowskiej okupa
cji.
Usiłowali oszukiwać narody koali

cji antyhitlerowskiej podając się za 
przeciwników hitleryzmu, podczas 
gdy w istocie rzeczy próbowali wszel
kimi sposobami rozbić koalicję anty
hitlerowską i w ten sposób ułatwić 
sytuację Hitlera.

Całkowita odpowiedzialność za tę 
zbrodniczą grę na równi z Borem i

Prowokacją 
chcieli wstrzymać historię

Sosnkowskim obciąża również Miko
łajczyka.

W przebiegu procesu zostało ujaw
nione i udowodnione, że Mikołajczyk 
jeszcze 25 lutego 1944 r. udzielił Bo- 
rowi-Komorowskiemu, którego stano
wisko polityczne znał przecież dosko
nale, pełnomocnictwa do pobierania 
decyzji związanych z akcją ,,Burza“, 
że 26 lipca 1944 r. wysłał „delegato
wi“ analogiczną depeszę, że więc 
DECYZJA PROKLAMOWANIA PO
WSTANIA BYŁA WSPÓLNĄ DE
CYZJĄ MIKOŁAJCZYKA I BORA - 
KOMOROWSKIEGO.

Osk. Tatar nie mógł nie przyznać, 
że na powstaniu warszawskim zale
żało nie tylko Sosnkowskiemu, lecz 
także Mikołajczykowi, który w tym 
czasie wyjechał do Moskwy.

Ruiny Warszawy oskarżają na rów
ni Mikołajczyka, Bora-Komorowskie
go i Sosnkowskiego.

Ale nie tylko ich.. Oskarżają także 
Tatara, który byf "współautorem 
zbrodniczego planu „Burza“; Tatara, 
który z dalekiego Londynu przesłał 
rozkaz rozpoczęcia nieszczęsnego po
wstania; Tatara, który kierował tą 
allpcją z zaoiisza Illngu, gdy dziesiątki 
tys> warszawiaków ginęły pod gruza
mi płonącej stolicy.

Ruiny Warszawy oskarżają J. Kirch 
mayera, który wraz ze zdrajcami na
rodu polskiego — Borem, Pełczyń
skim, Tatarem opracował zbrodniczy 
plan „Burza“.

Warszawa oskarża M. Utnika 1 S. 
Nowickiego, którzy wraz z Tatarem 
z dalekiego Londynu w ciągu dłu
gich 63 dni cierpień ludności stoli-» 
cy kierowali VI Oddziałem.

Wdowy i sieroty po poległych żoł
nierzach oskarżają Franciszka Herma 
na o to, że w tym czasie, gdy ich mę
żowie i rodzice ginęli — on, czołowy 
pracownik II Oddziału KG AK, mąż 
zaufania Bora-Komorowskiego, per
traktował 7. Niemcami o dalszych lo
sach powstania.

NARÓD POLSKI TYM PANOM 
ZBRODNI TEJ NIE PRZEBACZY.

i dywersją
Koncepcja sformułowana w mowie 

Bora, o której poprzednio wspomina
łem, kontynuowana była przez „Nie“, 
przez WiN, przez szereg podziemnych 
reakcyjnych ugrupowań politycznych, 
prowadzących akcję terrorystyczną i 
robotę szpiegowską przeciwko Polsce 
Ludowej, przez szereg organizacji i 
ugrupowań rozgromionych przez wła
dze ludowe.

Bankructwo 
zaczęli sobie 
wo wcześnie . __ v-v -
poszczególne ośrodki obozu reakcyj
nego.

Jeden z tych ośrodków wiąże się z 
osobą osk. Tatara, w owym czasie 
Ii-go zastępcy Komendanta Gł. AK, 
oraz osk. Kirchmayera, najbliższego 
współpracownika gen. Tatara.

Jak wynika z zeznań obu oskarżo
nych, już na przełomie 1943 r. — 1944 
r. mieli oni poważne wątpliwości co 
do słuszności taktyki Bora-Komorow- 
skiego. Już wtedy uwzględniali oni 
możliwości wyzwolenia Polski przez 
Armię Radziecką i związanego z tym 
faktem przesunięcia stosunku sił spo
łecznych w kraju.

Już wtedy liczyli się z możliwością, 
że obóz robotniczo-chłopski, dzięki 
wyzwoleniu Polski przez Zw. Radziec 
ki, zdobędzie władzę w Polsce i stwo
rzy własną ludową armię.

Oskarżony Tatar mówi o tym, co 
następuje:

„...W drugiej połowie 1^43 r. z 
dwóch możliwości, które wtedy wcho 
dziły w rachubę — tzw. możliwości 
anglosaskiej i drugiej radzieckiej, po 
wypadkach Stalingradzkich raptownie 
na pierwsze miejsce wysunęła się 
ewentualność druga, to znaczy wed
ług wszelkiego prawdopodobieństwa 

’ Pólska będzie wyzwolona nie przez

jednak tej koncepcji 
uzmysławiać stosunko- 
poszczególni politycy i

Anglosasów, a przez Armię Radziec* 
ką. W konsekwencji tego do głosu 
dojdzie obóz lewicowy. Korzystając 
ze sprzyjających warunków, przeje 
mie on dominującą rolę w rządzeniu, 
a następnie drogą gwałtownych re
form i przemian dążyć będzie da 
wprowadzenia ustroju odpowiadające 
go jego koncepcjom "

Jakie wnioski wyciągnęli oskarżeni 
wtedy z tej ewentualności? Oskarże
ni zdecydowani byli za wszelką cenę 
nie dopuścić do przemian społecznych 
w Polsce, nie dopuścić do rozwoju 
Polski ku socjalizmowi, nie dopuścić 
do związania Polski sojuszem ze Zw, 
Radzieckim, nie dopuścić do wyzwo
lenia polskich mas ludowych spod 
panowania kapitalistów j cbeżarni
ków.

Chcieli jednak te swe cele osiągnąć 
przy pomocy metod bardziej podstęp-1 
nych i perfidnych, a więc ich zda
niem bardziej skutecznych od metod 
reprezentowanych przez Sosnkowskie 
go i Bora-Komorowskiego, metod 
skazanych według ich przypuszczeń 
na niepowodzenie. Dlatego sięgnęli 
do starego, wypróbowanego, piłsud
czykowskiego arsenału prowokacji i 
dj. wersji.

„Chodziło nam o to — precyzuj* 
to ich stanowisko osk. Tatar — a- 
żeby przez zajęcie znacznych ilości 
placówek i stanowisk w aparacie 
państwowym, we wszelkiego rodza
ju instytucjach tak cywilnych, jak 
i wojskowych, opanowując te sta
nowiska tym samym przeciwdzia
łać wpływom lewicowym, ażeby 
stworzyć możliwości do niedopusz* 
czenia do ustroju ludowego",

Dalszy ciąg na str. 4-ef



■8tr. K
>-....— f ? c i r

Świadomość polityczna narodu - siła władzy ludowej
złamały dywersantów — agentów imperializmu i neohitlerowskich rewizjonistów

Jesienią 1944 r. wstępując do Od
rodzonego Wojska Polskiego osk. 
Kirchmayer postawił sobie za cel re
alizację zadań za pomocą tych metod. 
Oto jak streszcza stanowisko Kirch
mayera osk. Tatar:

Dalszy
W sposób niedwuznaczny charak

teryzuje poglądy Tatara osk. Wacek. 
Mówi on:

„...Tatar uważał, że należy wal
czyć na drodze organicznej, to zna
czy od wewnątrz przemienić kieru
nek polityczny, myślenie polityczne, 
odciągnąć od myślenia polityczne
go, radykalnego, które wtedy pano
wało. Żeby to zrobić, najpierw 
trzeba było wejść do aparatu pań
stwowego i stamtąd działać. Gen. 
Tatar miał to osiągnąć poprzez po
pieranie ideologii PSL i prawicy PPS 
i oczywiście, jak mówił, było rze
czą nie wykluczoną, że niektóre od
łamy bardziej radykalnych stron
nictw, jak np. PPR, mogły się skło
nić w ostateczności do tej ideolo
gii..^

agent wrogów Polski

„...Powiedział mi, że zadaniem ja
kie widzi przed sobą jest jak naj
większe zasilenie wojska oficerami 
przedw>rześniowymif ażeby w ten 
sposób osłabić wpływ lewicowy i 

Iażeby zająć jak największą ilość 
'kluczowych stanowisk w wojsku i 
w konsekwencji stopniowo zmie
rzać do opanowania wojska, ażeby, 
gdy okoliczności pozwolą, poprzeć 
polityczną niekomunistyczną grupę 
w jej dążeniu do ujęcia władzy w 
Polsce w miejsce władzy ludowej...”

, Tę koncepcję głosi również osk. Ta
tar. znajdując się w tym samym cza
sie na emigracji w Londynie.

Mikołajczyk -
Równocześnie z osk. Tatarem do 

podobnych wniosków doszedł inny 
przedstawiciel reakcji polskiej — Sta 
nisław Mikołajczyk. Postanowił on, 
zgodnie z wolą swoich imperialistycz 
nych mocodawców, powrócić do kra
ju, by tam korzystając z poparcia 
imperialistów, opierając się o reak
cyjne podziemie i o warstwy wyzys
kujące, podjąć walkę o obalenie wła
dzy ludowej.

Osk. Tatar przedstawia w następu
jący sposób rachuby Mikołajczyka:

„...Twierdził on z całą pewnością, 
że przy poparciu anglosasów wej
dzie w skład Rządu Tymczasowego, 
uda się do Polski i tam zorganizu
je siłę polityczną, opierając się o 
ludowców, socjalistów i Stron. Pra
cy. Razem z nim wyjechać miał 
Popiel oraz przedstawiciele socjali
stów emigracyjnych”.
Czyż przypadkową jest zbieżność 

poglądów Kirchmayera i Tatara, Ta
tara i Mikołajczyka, Mikołajczyka i 
Kirchmayera? Oczywiście nie. Wszyst 
kie te poglądy powstały w jednym 
ośrodku dyspozycyjnym, który ocenił 
starą taktykę jako nieprzydatną i u- 
zasadniał konieczność zastosowania 
nowej.

Zmiana metod, na którą zdecydo
wali się Tatar i Mikołajczyk wyro
sła na gruncie jawnego bankructwa 
dotychczasowych form walki: skon
centrowania się na akcji podziemia w 
kraju, a bojkotu Polski Ludowej na 
emigracji. Te formy izolowały reak
cję od szerokich mas narodu, które 
chciały pokojowej, twórczej pracy, od 
poważnych warstw emigracji, które 
chciały powrotu do ojczyzny do do
mu, do rodzin.

Nowa koncepcja była również, zda
niem wywiadu anglosaskiego, godna 
uwagi, co skłoniło zarówno MIKO
ŁAJCZYKA jak i TATARA do przy
jęcia nowej koncepcji.

Intelligence Service nie rezygnował 
z usług BORÖW i OKULICKICH. 
Wiemy z zeznań świadka NOWIC
KIEGO, że jeszcze zimą 1944-45 r. 
zrzucono ekipę I.S. do szefa „Nie“ 
OKULICKIEGO. Ale anglosasi jak o 
tym świadczy przykład Jugosławii, 
już daleko wcześniej zaczęli szukać 
^nowych form walki z przemianami 
^połeczmymi w różnych krajach Euro
py-

Wiemy z zeznań TATARA, że je
szcze w Moskwie Churchill usiłował 
nakłonić Mikołajczyka, by przyjął 
propozycje radzieckie i wszedł do rzą 
du sformowanego w Lublinie. Chur
chill oceniał wtedy realnie możliwo
ści imperializmu brytyjskiego, zdawał 
sobie sprawę z tego, że awanturnicze 
koncepcje Bora są całkowicie niereal 
pe i że trzeba ratować kapitalizm w 
jpolsce innymi metodami.

Nacisk imperializmu brytyjskiego 
\ w kierunku właśnie tego rozwiąza

nia występuje wyraźnie w zezna
niach szeregu oskarżonych.
<>sk. Tatar zeznaje:

„Pód koniec grudnia 1944 r. Mi
kołajczyk zaprosił do siebie Kopań
skiego i mnie. W czasie tego wi
dzenia się powiedział Mikołajczyk, 
że miał szereg spotkań z Edenem 

4 kilka z Churchillem.”
/ Wynikiem tych spotkań była wła
dnie nowa linia polityczna Mikołaj- 
jeżyka, a następnie j osk. Tatara wraz 

jego „Helem“.
? „Wiedzieliśmy — mówił osk. Utnik 

że Mikołajczyk idzie w porozumie
niu z Churchillem i Edenem i, tak 
długo jak długo jest rząd konserwa
tywny, trudności nie będzie, a jak 
^przyjdzie rząd inny to może trzeba 
pędzie o tym pomyśleć, ale nie było 
pbyt wielkiej obawy, gdyż skoro idzie 
*my z Edenem, to idziemy z Foreign 
wffice, a Foreign Office jest taką cu- 
idowną instytucją, że tam się zmienia 
^minister, ale nie zmienia m.inister- 
jstwo, A więc z tego względu uważa
liśmy, że tu jesteśmy zabezpieczeni 
S przystąpiliśmy' wtedy do ścisłej 
Współpracy z Mikołajczykiem.
[ Współpraca ta obejmowała cały wa 
fchlarz zagadnień.

Osk. Tatar, Nowicki ł Utnik prze
kazali Mikołajczykowi 270 tys. dola
rów z sum, które otrzymali od Ame
rykanów na robotę dywersyjną, 
przeciwko demokracji ludowej w 
Polsce. Przekazali — na novą for
mę tej roboty: na akcję mikołaj- 

, czykowskiego FSL
, Oskarżeni Tatar, Nowicki i Utnik 
Oprowadzili akcję mikołajczykowską 
fwśród repatriantów z Anglii. Ludzi, 
łktórzy garnęli się do kraju, stęsknie- 
Joi za rodzinami i normalną pracą,

ciąg przemówienia prokuratora
Kirchmayer w czasie rozmów pary

skich stwierdził:
...„Mikołajczyk przegrał wybory 

bez żadnych wątpliwości, prawdopo
dobnie blok odniesie miażdżące zwy
cięstwo w wyborach. Przewidywany 
stan rzeczy: wyłoni się rząd, w skład 
którego już nie wejdzie grupa Miko
łajczyka...”

I tutaj jednak oskarżeni czekali na 
„głos swego pana“—na opinię swych 
anglosaskich moco i chlebodawców. 
Nie musieli na nią czekać zbyt długo.

Osk. Tatar mówi o tym, co nastę
puje:

...„W rozmowie z Kopańskim dowie 
działem się, na podstawie rozmów 
przeprowadzonych ostatnio z Hankey- 
em, że anglosasi nasilać będą zimną 
wojnę. Przez tę akcję równocześnie 
będą starali się dopomóc grupom

państwach deniekomunistycznym w
mokracji ludowej do dojścia do wła
dzy. Jeżeli chodzi o sytuację w sto
sunku do Polski, to anglosasi w tym 
czasie już są zdecydowani przestać 
popierać Mikołajczyka, natomiast po
pierać będą nadal ruchy prawicowe 
w partiach robotniczych jeżeli chodzi 
o Polskę. Uważają, że to jest siła 
znaczna i ma szanse sukcesu. Dojście 
do władzy grupy czy grup prawico
wych w partiach robotniczych odpo
wiadałoby właściwie anglosasom, ja 
ko dające możliwość wpływów...”

Skoro przemówił wysoki autorytet: 
mister Hankey — sprawa dla oskar
żonych stała się jasna: z Mikołajczy
ka trzeba było zrezygnować.

„Między sobą ustaliliśmy, że Mi
kołajczyk przegrał niewątpliwie' 
mów| osk. Tatar.

kraju, jak UZBROIŁO NASZ NA
RÓD PRZECIWKO OBCYM AGEN 
TUROM.
Faktyczne powiązanie się oskarżo

nych z grupą prawicowo-nacjonali-

•tyczną stanowiło nowy dywersyjny 
chwyt, wymierzony przeciwko Poisct 
Ludowej.

Grupa, x której wywodzi się prze* 
ważna część oskarżonych — piłsud* 
czykowaka sanacja — ma już od daw« 
na rutynę w tego rodzaju dywersyj* 
nych chwytach.

Na sygnał Intelligence Service

usiłowały zwerbować pod znaki podże 
gaczy do walk bratobójczych, zamie
nić ich w narzędzie 'imperializmu.

Osk. Tatar, Nowicki i Utnik zmo
bilizowali — poprzez Bokszczanina— 
bandy WIN-u na pomoc Mikołajczy
kowi.

Terroryści WIN-owscy znaleźli le
galny przytułek w organizacjach mi
kołaj czykowskiego PSL, stawiając w 
zamian do jego dyspozycji broń, z 
którą już nie stali u nogi jak przezJ _ _________

I cały czas okupacji, lecz ^dokonywali 
I znienacka mordów w stosunku do 
działaczy i funkcjonariuszy państwa 
ludowego.

Równolegle próbował w kraju roz
wijać działalność podkomendny i so
jusznik oskarżonych — Radosław- 
Mazurkiewicz.

Mówi o tym osk. Wacek:
..„Druga rzecz to było poparcie, że 

tak powiem, całą parą Mikołajczyka 
przez Radosla/wa, dążenie do skonsoli
dowania zsynchronizowania tej aJccji z 
PPS-prawicą i PSL, ażeby doprowa. 
dzić do połączenia tych dwóch stron
nictw, a poza tym, ażeby nie dopuścić 
do porozumienia między PPR i PPS...”

Gdyby Mikołajczyk przegrał wybo 
ry, to w takim razie chodzi o to, że
by zapoczątkować już tajną akcję, 
konspirację w tym samym składzie, to 
znaczy opierając się na PSL i PPS, dą
żąc do objęcia tą konspiracją jak naj 
szerszych mas, włączając w to wszy
stkie organy państwowe i samorządo 
we, pozyskiwać urzędników w spół
dzielniach, w rozmaitych stowarzyszę 
niach, przenikać do PPR w celach 
przede wszystkim dywersyjnych dla 
rozsadzenia, dla siania tam zamętu 
ideologicznego i dla uzyskania wiado
mości. Taka sama akcja równocześnie 
i równolegle miała być przeprowa
dzona na terenie wojska...”

Wszystko to dokonuje się za bło
gosławieństwem miarodajnych ośrod
ków anglosaskich.

Za pośrednictwem ambasady bry
tyjskiej przekazuje się pieniądze dla 
Mikołajczyka. Foreign Office „urzą
dza“ Utnika i Nowickiego z chwilą, 
gdy oficjalnie zerwali z Raczklewi-| 
czem, a jeszcze nie zgłosili się do 
ambasady polskiej.

Cała robota londyńskiego „Komite
tu Trzech“ w pierwszym okresie jego 
działalności sprowadzała się głównie 
— obok wywiadu — do poparcia wy
siłków Mikołajczyka, zmierzających 

do obalenia demokracji ludowej. \ 
Wysiłki te były jednak skazane 

na bankructwo, bo nie doceniały si 
ły klasy robotniczej w Polsce, głę
bokości reform społecznych, jakie 
dokonały się w kraju, zespolenia na 
rodu polskiego na gruncie tych re
form.
Antynarodowa treść polityki Miko

łajczyka przyczyniała się do coraz 
większej izolacji związanego z nim 
obozu od narodu polskiego. Antynaro 
dowy charakter tej polityki ujawnił 
się szczególnie po stuttgarckiej mowie 
Byrnesa, która dała sygnał do odro
dzenia rewizjonizmu niemieckiego i je 
go antypolskiej kampanii.

Coraz jawniej antypolski kierunek 
anglosaskiej, polityki imperialistycz
nej, pod której opieką rozwijał swą 
działalność w kraju obóz mikołaj- 
czykowskj —- odpychał odeń, izolował 
odeń stopniowo nawet te warstwy spo 
łeczeństwa, które w tym okresie od
nosiły się jeszcze nieufnie do obozu 
demokracji ludowej.

Nie jest przypadkiem, że właśnie 
Kirchmayer, znajdujący się w kraju, i

Nowa szansa szpiegów
Tatar i Kirchmayer zmuszeni zosta- > jednak jeśli chodzi o sprawy walki 

li do dokonania dalszego manewru na | z komunizmem, była pod tym wzglę
swej zdradzieckiej drodze na skutek 
kolejnej klęski, jaką poniosła reak
cja polska, klęski, jaką poniósł polski 
obóz kapitalistyczno - obszamiczy: 
wskutek rozgromienia Mikołajczyka 
i jego obozu.

Poświęcenie koncepcji Mlkołajczy- 
kowskiej nie wymagało od oskarżo
nych więcej wyrzeczenia się niż po
przednio poświęcenie „koncepcji Bo
ra“.

Oskarżeni usiłują obecnie w swych 
zeznaniach stworzyć wrażenie, jakoby 
dokonywali pewnej ewolucji ideologi
cznej, jakoby stanowili oni jakąś „le
wicę“. Jest to z ich strony kolejny 
oszukańczy manewr.

Osk. Tatar i Kirchmayer, tak samo 
jak Rzepecki, biorą wspólnie z „Grze- 
gorzem“-Pełczyńskim udział w opraco 
waniu omawianej przez nas, na 
wskroś faszystowskiej mowy Bora w 
1943 r.

Właśnie osk. Tatar 1 Kirchmayer 
opracowują plan „Burzy“, którego cha 
rakter, skierowany przeciwko narodo 
wi polskiemu i Zw. Radzieckiemu, 
musiał być dla nich oczywisty.

Biorą oni udział w całokształcie ro
boty kierownictwa AK w latach 1944 
—1945 kiedy to kierownictwo oświad
czyło już wyraźnie, że za swego je
dynego wroga uważa polski obóz de
mokratyczny i Zw. Radziecki.

Oskarżeni znajdują się na służbie 
anglosaskiego imperializmu, wroga 
reform społecznych w każdym kra
ju Europy, a więc i wroga narodu 
polskiego, wyzwolonego z niewoli] 
kapitalistyczno-Obszami czej.
Cała praktyczna działalność oskar

żonych zadaje druzgocący kłam ich 
obłudnym zapewnieniom, mającym je 
dynie na celu oszukanie opinii, oszu
kanie narodu polskiego co do istot
nej treści ich roboty. Osk. Tatar, o- 
mawiając problem przygotowania pla 
nu „Burza“, musiał przyznać:

...„doprowadzono do porozumienia 
między Mikołajczykiem a Sosnkow- 
skim, co jest zupełnie zrozumiałe, 
gdyż cel istotny mógł połączyć i stwo 
rzyć platformę wspólną. Sosnkowski, 
Mikołajczyk czy endecja, jakkolwiek 
między sobą wszyscy się kłócili, to\

odchylenie prawicowe

dem jednomyślność... Chodziło tylko 
o różne metody działania... Powodem 
wzajemnego zwalczania się były róż
nice taktyki, bo grupy ten cel osta
tecznie miały podobny...”

Tatar mu siał przyznać na tej sali, 
że między WIN-em, a kierowaną 
przez niego grupą szpiegowsko-dy- 
wersyjną, mimo różnicy metod, istot
ny cel był wspólny — walka z wła
dzą ludową.

Wszystkie próby oskarżonych uka 
zania siebie w jakimś korzystniej
szym, przyzwoitszym świetle, zama
zania, zatuszowania lub ukrycia 
swego prawdziwego oblicza, spro
wadzają się do pospolitego oszu
stwa. Bankructwo Mikołajczyka 
skłoniło ich do dalszego oszukańcze 
go chwytu, do przestawienia się na 
nowe formy walki przeciwko demo 
kracji ludowej.
W tej nowej sytuacji oskarżeni za

częli stawiać na rozbicie klasy robot
niczej, przodującej siły Polski Ludo
wej, poprzez elementy prawicowe w 
ruchu robotniczym. Grupa dywersyj
na, kierowana przez Radosława-Ma- 
zurkiewicza i Plutę-Czachowskiego, 
stała się dla nich pomostem do pra
wicowych elementów w szeregach 
PPS.

Ze względu jednak na przodującą 
rolę, jaką odgrywała PPR w życiu 
politycznym kraju — najbardziej 
istotnym czynnikiem w planach zmie
rzających do zagarnięcia władzy i re
stauracji kapitalizmu w Polsce sta
wało się prawicowo-nacjonalistyczne 
odchylenie w PPR, odchylenie, które
mu przewodził Gomułka, związany z 
Marianem Spychalskim, działającym 
na terenie Wojska Polskiego.

Tatar, Utnik, Kirchmayer widzie
li w grupie pra w i cowo-nacjonali
stycznej tych, którzy najskuteczniej 
mogliby zepchnąć Polskę z jej drogi 
rozwojowej ku socjalizmowi.
Tatar, Utnik, Kirchmayer widzieli 

w grupie prawicowo-nacjonalistycz- 
nej tych, którzy dążyli do faktyczne-, 
go zerwania sojuszu Polski ze Zw. 
Radzieckim, do faktycznego zerwania 
więzi łączących Polskę ze Zw. Ra
dzieckim.

Jednak jak zwykle, tak i tym ra
zem — oskarżeni z decyzją czekali 
na opinię swych mocodawców z In
telligence Service. Nie musieli zresz
tą czekać długo. Szefowie ich szefa, 
kierownicy War Office, którego u- 
rzęanikiem był Kopański, wiedzieli 
niewątpliwie już wtedy o prawdzi
wej roli Ti to w Jugosławii. Ze zrozu 
miałych więc względów ze wszech 
miar poszukiwali tego rodzaju moż
liwości w Polsce.

Toteż oni pierwsi dali oskarżonym 
sygnał do zastosowania nowej takty- 
ki.

Oto, co o tym mówi osk. Utnik: 
...„Gen.

Hankey a
na temat sytuacji międzynarodowej i 
środkowo-europejskiej. Mówił, że je
śli chodzi o politykę brytyjską, to dą
ży ona do tego, aby umożliwić w Eu 
ropie Środkowej, w państwach demo 
kracji ludowej ruchy takie, które by 
im pozwoliły zrzucić z siebie, jak to 
się mówiło, supremację komunistycz
ną, tak jak się to stało w Jugosławii. 
Te rzeczy miały być również w Cze
chosłowacji. Była mowa o Czechosło. 
wacji i o Polsce, że trzeba stworzyć 
takie warunki, które by pozwoliły na 
to... Nie było precyzowane czy to bę
dą rewolucje, czy to będzie drogą 
zamachów stanu, czy powstań. Te wa 
runki miały się wytworzyć gdzieś na 
przestrzeni 1948 r...”

Z opinią Hankeya zgadzali el^ i 
krajowi kierownicy konspiracji.

Tatar mówi o grupie prawicowo- 
nacjonalistycznej; k

Tatar przytaczał opinią 
(dyr. dep. Foreign Office)

...„opieram swoje nadzieje na świa 
domości celów, które miała ta grupa, 
na świadomości światopoglądów lu
dzi, którzy tam byli, na tym, że byli 
oni grupą niekomunistyczną w ruchu 
robotniczym, że to byli ludaie repre* 
zentujący dążenia prawicowe, a więc 
zmierzający do rozwiązania innego a- 
niżeli socjalistyczne. Linia polityczna 
grupy prawicowo - nacjonalistycznej 
odpowiadała nam jako możliwa da 
przyjęcia, do zaakceptowania,..”

Oskarżeni tę swoją zmianę frontu 
traktowali jako dalszy ciąg walki 
przeciwko demokracji ludowej, jako 
kontynuowanie swej dotychczasowej 
roboty.

„Jest inny sztandar, są inne hasła—4 
mówił o tym na tej sali osk. Utnik—* 
ale cele właściwie są bardzo bliskie^ 
Mikołajczyk reprezentował chęć stWQ 

rżenia republiki burżuazyjnej natych« 
miast, zaś grupa, którą wskazywał 
Kuropieska, reprezentuje chęć stworze* 
nia tej republiki burżuazyjnej jeśli nie 
w pierwszej fazie, to w drugiej czy 
trzeciej. To jest przesunięcie w czasie 
i przestrzeni, ale cele są te same. Trze 
ba mieć mniejsze apetyty, bo to 
nasz kierunek”....

„Uważamy — mówił osk. Tatar, 
motywując swój plan — że przegra 
na Mikołajczyka to nie jest konie 
walki, że walka będzie prowadzonaĘ^^ 
w dalszym ciągu”.

Walka przy pomocy oa®u«twa» 
przy pomocy dwulicowości przy po
mocy kłamstwa. Jedyna forma walki, 
jaka pozostała garstce wyrzutków 
obliczu zwartej woli całego narodu,

Czujność Partii I ludu rozbiła spisek
Plan ten był jednak również jak 

poprzednie skazany w sposób nieu 
chronny na bankructwo. Był ska
zany na bankructwo przede wszy
stkim dlatego, że nie doceniał świa 
domości politycznej polskiej klasy 
robotniczej i jej marksistowsko-le
ninowskiej awangardy.
PPR potrafiła w porę zdemaskować 
przezwyciężyć grupę prawioowo-

Polityka Spychalskiego sprzyjała spiskowi
Jak wynika z zeznań oskarżonych, 

prędko zdali oni sobie sprawę z te
go, że Marian Spychalski realizuje 
na terenie Odrodzonego Wojska Pol
skiego politykę, która sprzyja ich za
miarom.

Polityka personalna Spychalskiego, 
polityka obsadzania i windowania na 
kierownicze stanowiska elementów 
wrogich demokracji, szła na rękę os
karżonym. Oskarżonym odpowiadała 
antyradziecka polityka Spychalskiego, 
jego dążenie do odcięcia Wojska Pol
skiego od doświadczeń Armii Radziec
kiej. Oskarżonym odpowiadały próby 
Spychalskiego zamazywania, zaciera
nia ludowego, socjalistycznego charak 
teru Odrodzonego Wojska Polskiego.

Tego rodzaju koncepcja j tego ro
dzaju polityka stworzyła najkorzyst
niejsze warunki dla reakcyjnej i szpie 
gowskiej roboty oskarżonych.

W ten sposób powstała więź między 
Spychalskim a oskarżonymi, którzy 
po bankructwie mikołajczykowskiego 
wariantu przywrócenia władzy kapi- 

szerzej perswaduje w czasie rozmów I talizmu w Polsce, szukali nowych 
realizacji tego samego celu.

Ogólne nastawienie grupy prawi- 
cowo-nacjonalistycznej zostało oce
nione — i ocenione słusznie — przez 
oskarżonych jako sprzyjające wa
runkom dla przywrócenia panowania 
kapitalizmu w Polsce, jako odpowia
dająca im platforma roboty.

Oskarżeni mówili na tej sali o 
swych rozmowach ze Spychalskim. 
Choć proces dzisiejszy jest procesem 
Tatara i wspólników, to można jed
nak już dzisiaj stwierdzić rzeczy u- 
stalone w tej sprawce.

Polityka grupy prawicowo-nacjo- 
na lis tycznej w PPR — i jej przedsta 
wiciela w Wojsku — Mariana Spy
chalskiego — pozwoliła oskarżonym 
rozstawić swych szpiegów i spiskow
ców w szeregu instytucji wojsko
wych.

Poprzer. Mariana Spychalskiego 
dokonało się powiązanie pomiędzy 
grupą prawicowo • nacjonalistyce-

paryskich Tatarowi, że na Mikołaj
czyka trzeba postawić krzyżyk.

Kirchmayer przebywając w kraju, 
znajdując się w codziennym kontak
cie ze społeczeństwem, prędzej i do
kładniej mógł sobie zdać sprawę z 
nieuniknionej klęski Mikołajczyka.

Sygnały o nieuniknionej klęsce Mi
kołajczyka napływały do oskarżo
nych znacznie wcześniej.

Osk. Utnik mówi o kpt. Podoskim— 
pracowniku „Helu“ i „Knieji“, któ
ry był w kraju i rozmawiał tam ze 
sporą ilością osób — na pewno nie ze 
sfer postępowych:

...„On pierwszy przywiózł wiado
mość, że Mikołajczyk przegra w ry
walizacji z blokiem; ocena ludzi wy
kazuje, że Mikołajczyk po prostu nie 
ma zbyt dużego poparcia w społe
czeństwie, a w każdym razie nie ma. 
go w tym stopniu, żeby mogło prze- 
ciwważyć oparcie w społeczeństwie 
bloku demokratycznego: Podoski nie 
ukrywał, że kwestia pójścia do wy
borów jest dla Mikołajczyka prawie 
że przegrana...”

ną w PPR, a jawnymi pachołkami 
imperializmu, jakimi są oskarżeni.
Tu na tej sali Marian Spychalski 

potwierdził, że wysuwał szereg o- 
skarżonych i ich wspólników znanych 
mu jako „dwójkarzy“ na wysokie 
stanowiska wojskowe.

Tu na tej sali zostało stwierdzone, 
że Spychalski nadał oskarżonemu 
Hermanowi wysokie odznaczenie bo
jowe z fałszywą, oszukańczą • moty
wacją.

Tu na tej sali Marian Spychalski 
potwierdził, że jego polityka w Woj
sku Polskim była sprzeczna ze wska 
zówkami Biura Politycznego KC 
PPR. Uchwały Biura Politycznego 
nakazywały przeprowadzić oczysz
czenie wojska z elementów reakcyj
nych, obsadzić decydujące placówki 
ludźmi wiernymi demokracji ludo
wej.

Marian Spychalski zaśmiecał Woj
sko Polskie Hermanami, Mossorami 
i Kirchmayerami.

Uchwały Biura Politycznego nawo
ływały do czujności wobec reakcyj
nych prób opanowania armii. Dzięki 
opiece Mariana Spychalskiego grupa 
dywersyjno-szpiegowska Tatara 1 
Kirchmayera zdołała sięgnąć ewymi 
mackami do szeregu instytucji woj
skowych.
• Proces niniejszy ujawnia, jak ol

brzymie znaczenie dla Polski miało 
rozgromienie grupy prawicowo-na 
cjonalistycznej w UPR, jak wzmoc
niło ono siły narodu polskiego dla 
budownictwa socjalizmu w naszym

1
nacjonalistyczną, pozbawić ją wszel
kiego wpływu na Partię, wykorzenić 
pozostałości jej wpływów ideologicz
nych w szeregach partyjnych.

W ten sposób rozbite zosta-ły rachu 
by oskarżonych na siły polityczne, 
które mogłyby pomóc im w osiągnię 
ciu zasadniczego celu spisku — przy 
wrócenia władzy kapitalizmowi.

W ten sposób oskarżeni stracili 
protekcję Spychalskiego, która po
zwoliła im na objęcie niemałego za
sięgu mackami swej roboty.

Plan oskarżonych skazany był na 
bankructwo dlatego, że nie doceniał 
świadomości szerokich mas narodu 
polskiego.

Naród polski zda je sobie sprawę ze 
swego położenia międzynarodowego, 
zdaje sobie sprawę z antypolskiego 
charakteru polityki imperialistów an 
glosaskich, zdaje sobie sprawę z fak
tu, że sojusz ze Zw. Radzieckim jest 
niezłomną gwarancją niepodległości i 
i całości granic Rzeczypospolitej Lu
dowej.

Naród polski nie chce powrotu do 
przeklętej kapitalistyczno-obazarni- 
czej przeszłości, chce iść naprzód do 
socjalizmu, ab pełnej sprawiedliwości 
społecznej.

Oto dlaczego zdruzgotane zostały 
rachuby oskarżonych na poparcie, ja 
kie miała zmobilizować grupa prawi 
cowo-nacjonalistyczna.

Najszersze masy narodu polskiego 
poparły PPR, poparły całe kierowni 
ctwo obozu demokratycznego w wal
ce z grupą prawicowo-nacjonalisty- 
czną.

Grupa prawicowo-nacjonalistyczna 
została doszczętnie rozbita.

Zdruzgotanie grupy prawicowo- 
nacjonalistycznej, usunięcie Spy
chalskiego z kierownictwa Odro
dzonego Wojska Polskiego ułatwiło 
i przyśpieszyło ujawnienie do koń
ca antyludowej i szpiegowskiej ro
boty oskarżonych.
Grupa dywersyjna kierowana przez 

oskarżonych została zdemaskowana, a

jej uczestnicy unieszkodliwieni. 
Wrzód został wycięty.

Trzeba jednak zdawać sobie spra
wę z faktu, że podżegacze wojenni 
mobilizują swe siły do napadu na 
kraje socjalizmu i demokracji ludo
wej, do napadu na nasz kraj.

Reakcyjna emigracja, która kiero
wała robotą oskarżonych i stanowi 
narzędzie w rękach podżegaczy wo
jennych, w swej zaciekłej nienav. ' 
ści do Polski Ludowej i do Zw. Ra
dzieckiego nie zaniecha swej zbrodni 
czej działalności.

Reakcyjna emigracja w sposób ja- 
wny dogaduje się z neohitleryzmemJOk 
popieranym przez anglosasów 
strefach zachodnich Niemiec. Loka
je imperializmu amerykańskiego i 
angielskiego — reakcyjni emigranci 
— stanowią dzisiaj element na 
wskroś antynarodowy, bezpośrednio 
wrogi narodowi polskiemu i gotowy 
do współdziałania przeciwko Polsce.

Oskarżeni przez swą politykę wy
sługiwania się imperializmowi anglo
saskiemu, przez swą robotę szpiegów 
ską, przez próby osłabienia obronno
ści państwa polskiego — wzmacniali 
neohitlerowskie prądy w Niemczech 
Zach., pomagali rewizjonizmowi nie
mieckiemu.

Proces niniejszy powinien zmobi
lizować najszersze masy narodu 
polskiego do czujności, do nieprze
jednanej walki z dwulicowością, o- 
błudą, z „koncepcjami“ oportunl- 
stycznymi; ułatwiającymi robotę 
reakcyjnych dwulicowców.
Prezydent Rzeczypospolitej Obywa

tel Bolesław Bierut mówił na VI Ple 
num KC PZPR:

„...Wypierane warstwy burżuazyj- 
ne chwytają się coraz ostrzejszych 
form walki, zrastających się często
kroć z dywersją, sabotażem, szpiego
stwem, z prowokacją, z podziemną 
akcją bandycką, działalnością głębo
ko zakonspirowanych agentów impe
rialistycznych. Ale proces zrastania 
się rozbitków starego ustroju z dy
wersyjną akcją imperializmu i podże 
gaczy wojennych przeciwstawia te e- 
lementy najżywotniejszym interesom 
narodu — wyłącza je z ram narodo
wych. Na te elementy karzący miecz 
naszego wymiaru sprawiedliwości bę 
dzie spadał z całą surowością prawa. 
Będziemy z całą stanowczością lama 
li opór wroga klasowego i dywersji 
imperialistycznej...”

Fakty ujawnione w toku niniejsze
go procesu świadczą o całej głębi 1 
słuszności tej charakterystyki.

Popełnili zbrodnię przeciwko pokojowi świata

Ze względu na nawał 
materiału kolejny odci
nek powieści zamieści
my w numerze jutrzej
szym.

WYSOKI SĄDZIE!
Znajdujemy się w drugim roku 

wielkiego Planu 6-letniego^ Pod prze
wodem władzy ludowej naród nasz 
w wielkim, twórczym wysiłku zmie
nia oblicze swej ojczyzny. Warszawa, 
— zburzona przez faszyzm niemiecki 
przy współudziale Sosnkowskiego i 
Mikołajczyka, Bora i Tatara, Pełczyn 
skiego i Hermana — jest znów tętnią
cą życiem stolicą Polski. Na północy 
i na południu, na wschodzi i zachodzie 
kraju rosną olbrzymie obiekty prze
mysłowe — Wizów i huta „Często
chowa“, lubelska fabryka samocho
dów i stocznie w Szczecinie czy 
Gdańsku, fabryki włókiennicze na

Podkarpaciu i kombinaty rybne nad 
polskim Bałtykiem — obiekty stano* 
wiące gwarancję stałego wzrostu do
brobytu narodu polskiego. Bandera 
polska wyszła na oceany, docierając 
do dalekich lądów, Polska przekształ 
ca się szybko w kraj przemysłowy, 
kulturalny, i zamożny.

U podstaw wszystkich sukcesów 
naszego narodu leży sojusz polsko- 
radziecki. Pomocy Zw. Radzieckie
go zawdzięczamy wyzwolenie nasza 
go kraju. Pomocy Zw. Radzieckiego 
zawdzięczamy powrót do macierzy 
Ziem Odzyskanych. Dzięki pomocy 

(Dokończenie na str. 5)
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Pod koniec lipca odbył się w Brun- 
Iwiku (Niemcy Zach.) zjazd byłych 
spadochroniarzy hitlerowskich, zwa
nych „zielonymi diabłami”. Zjazdowi 
przewodniczył gen. Ramcke (na zdję
ciu), okupacyjny kat Brestu, zwolnio
ny niedawno z więzienia przez bur- 
żuazyjny rząd francuski. Ta — odby
wająca się pod czułym okiem władz 
anglosaskich — „impreza” była w is
tocie manifestacją skrajnych faszy^ 
stów i odwetowców. „Zielone diabły” 
żądały m.in. „zaprzestania zniesławia
nia” hitlerowskich zbrodniarzy wojen 
nych, oraz zwolnienia z więzień tych 
nielicznych, którzy tam jeszcze pozo
stali. Tego samego dnia w tymże 
Brunświku zorganizowano „ligę b. 
żołnierzy korpusu afrykańskiego im.

30w Bonn 
radziło nad 

„niemieckiego związ- 
(oczywiście hitleroic.

marszałka Rommla”, a 
hitlerowskich generałów 
zmontowaniem 
ku żołnierzy” 
skich!)

Naród niemiecki nie pozwoli się 
jednak „montować” w „związki żoł
nierzy”. Nie pod czułym okiem an- 
glosasów, przeciwnie — wbrew 
planom mimo prześladowania i aresz 
tów młodzież zachodnio - niemiecka 
przedziera się przez kordon, aby 
wziąć udział w Światowym Zlocie 
Młodych Bojowników o Pokój. Naród 
niemiecki chce pokoju, walczy o po
kój i odgradza się zdecydowanie od 
organizatorów „lig” i „związków” — 
dostawców mięsa armatniego dla pod
żegaczy wojennych. Foto CAF

ich

SIEMION

Znakomity
Moskwa, w sierpniu.

„Do Kujbyszewa„Do Stalingra
du!“.

Pociągi z takimi napisami mkną po 
obszarach Syberii, przecinają urwi
ska Uralu, oddalają się od brzegów 
Morza Czarnego, biegną po niezmie
rzonych polach Kubania. Słowa te są 
dla kolejarzy źródłem natchnienia do 
nowych bohaterskich czynów pracy. 
Czują oni, że 6ą najważniejszymi po
mocnikami budowniczych, podobnie 
jak podczas wojny byli najważniejszy
mi pomocnikami żołnierzy armii ra
dzieckiej.

Pow’tarza to często swym pomocni
kom i licznym uczniom Jan Blinow 
— starszy maszynista parowozowni 
Kurgan.

Stacja Kurgan leży za łańcuchem 
gór Uralskich, wśród bezkresnych 
stepów syberyjskich. Węgiel, ruda, 
metale, drewno, zboże, materiały bu
dowlane — to najważniejsze ładunki, 
płynące nieprzerwanym strumieniem 
przez Kurgan.
Unimersjjtet na kołach

Kiedy Jan Blinow był jeszcze mło
dym maszynistą — inaczej wyglądał 
Ural i Syberia. Pierwsze pięciolatki 
stalinowskie dopiero przekształcały 
wówczas te okolice kraju. Na wscho
dzie powstawał potężny przemysł i 
jego podstawa — węglowo-metalur- 
giczna baza zagłębia Uralskiego j za
daniem pracowników kolejowych by
ło dopomaganie budowlanym w tej 
najważniejszej sprawie. Jan Blinow 
wówczas pierwszy na Uralu i Sybe
rii zaczął prowadzić szybciej ciężkie 
pociągi i był inicjatorem współzawod 
nictwa w przyspieszaniu przewozu ła-

Druga strona historycznej karty
........... —   ------------------- '—riwniwu i  

W starych murach - nowe życie
(Od naszego specjalnego wysłannika)

Łańcut, w sierpniu, l
1 Stary park i pogrążone zwykle w 
muzealnej ciszy sale i korytarze pała
cu rozbrzmiewają od kilku dni weso
łym gwarem i krzątaniną przygoto
wań. Mieszkańcy Łańcuta patrząc wie 
czorem, jak wśród olbrzymich, ciem
nych drzew jarzą się okna żółtymi 
.światłami starych kandelabrów i ży
randoli, przystają zdumieni i pytają: 
„A cóż to, pałac ożył?“.

JTak. Pałac ożył. Nowe, twórcze ży
cie, wypełniło stare mury, pamiętają
ce wytworne bale Lubomiiskich, Po
tockich i... wizyty generałów i dygni
tarzy hitlerowskich. Dziś w pałacu 
zamieszkało 200 studentów historii 
sztuki. Wśród wspaniałych dzieł sztu
ki, które od setek lat gromadził tu 

fenobizm hrabiów i książąt ku swo
jemu jedynie zadowoleniu, wygodzie 
l bogactwu, będą uczyli się i pozna
wali dzieje sztuki narodowej studen
ci Polski Ludowej.

Obóz studentów I roku historii 
sztuki otworzył 29 lipca dyrektor De
partamentu Kultury i Sztuki ob. Kor- 
czowslkii. Podczas uroczystości otwarcia 
po raz drugi w dziejach pałacu zawisły 
na masztach obok siebie dwie flagi: 
czerwona i biało czerwona. Po raz 
drugi uroczyście i symbolicznie przez 
wysoki próg magnackiej siedziby 
przestąpiła noga nowego, prawego 
właściciela.

Pożółkły już nieco ze starości biu
letyn reformy rolnej, wydany 7.X.1944 
w Rzeszowie, mówi:

„3 października odbyło się tu uro
czyste wręczenie aktów własności 
chłopom. Z 7 rozparcelowanych fol
warków ordynacji Potockich skorzy
stało 1.500 chłopów“. Dla nich to o- 
twarła się wówczas po raz pierwszy 
prawdziwie gościnnie, kuta brama 
pałacu. Dziś po raz drugi — dla sy
nów polskich robotników i chłopów.

• 19 lat temu pisał dziennikarz tygod
nika „Na szerokim świecie“;

( i w ub. roku jako instruktorzy kiero
wali ćwiczeniami młodych studentów 
na pierwszym obozie szkoleniowym. 
Obecnie Łańcut ze względu na wspa
niałe zbiory zabytków sztuki z róż
nych epok i bliskość wielu ciekawych 
obiektów architektonicznych, został 
przeznaczony na siedzibę drugiego z 
kolei obozu. Tu odbywać się będą 
także następne.

Zorganizowany obecnie obóz ma na 
celu zetknęcie studenta „z żywym za
bytkiem w terenie“ — jak to określa 
kierownik organizacyjny L. Mokicz. 
„Chcemy nauczyć studenta, jak nale
ży patrzeć na zabytek“. — Niestety, 
nie znamy jeszcze dostatecznie na
szych zabytków sztuki — ciągnie L. 
Mokicz, wybitny znawca zabytkowego 
meblarstwa.

I tu ukazuje się nam drugi cel obo
zu. Ten obóz to obóz odkrywców. 
Obecni tu instruktorzy, oprócz pracy 
szkoleniowej, będą kontynuowali roz
poczętą w 1948 roku pracę inwentary

zacyjne. Już na długo przed otwar
ciem obozu zapoznawali się z tere
nem i jego zabytkami. Każda taka 
wyprawa do starych klasztorów, ko
ściołów wzbogacała ich notatki o do
kładne opisy znalezionych zabytków 
— jakże często o pozycje zupełnie no
we lub zapomniane. Z notatek tych w 
Planie 6-letnim powstanie wielotomo
wy katalog zabytków. Da on wyobra
żenie o skarbach naszej kultury i sztu 
ki, o wspaniałych dziełach rąk pol
skich artystów, w wielu wypadkach 
wyrosłych z miejscowej ludnośęi.

sali balowej zagłębiony w fotelu sie
dzi wśród porozkładanych notatek je
den z instruktorów. Odrywa się na 
chwilę od pracy i opowiada o ostat
niej odkr^vezej wyprawie. i

— Znalazłem w starym klasztorze 
Bernardyńskim w Leżajsku wspania
łą galerię obrazów. Toż to skarb praw 
dziwy — zapala się, opowiadając, — 
Około 80 nieznanych obrazów, pocho
dzących z końca XVIII-go,. no... naj
wcześniej z początku XVIII wieku...

Nowe życie pałacu nie 
w jego murach. Studenci 
rzy nie zamierzają wcale 
nie wśród rekwizytów 
chwili, gdy opuszczamy 
czestnicy obozu żywo dyskutują nad 
jutrzejszą akcją żniwną. Będą poma
gać przy zbiorach. W programie zajęć 
przewidziane są, oprócz wykładów 
profesorów, wieczornice dla mieszkań 
ców Łańcuta, filmy oświatowe, współ 
ne zabawy, oprowadzanie tutejszych 
ludzi po zabytkach ich ziemi.

Obóz studentów-historyków sztuki 
w Łańcucie przełamał raz na zawsze 
złą tradycję zamkniętej bramy pała
cu. W stare mury młodzież wniosła 
nowe twórcze życie, a wyprowadza z 
nich historię, (jap)

zamyka się 
i instrukto- 
tkwić jedy- 
historii. W

Łańcut, u-

(Od własnego 
dunków dla budów socjalizmu. Wiele 
czasu upłynęło od owych dni, inny 
stał się Ural, zmienił się cały kraj.

Maszynista Blinow prowadzi w dal 
szym ciągu pociągi, lecz znany jest 
teraz nie tylko za górami Uralskimi. 
Jest on bohaterem 
cznej, posłem do 
ZSRil. Napisano o 
z dziesięć książek, 
liks Dzierżyński“, 
stała się swoistym „uniwersytetem na 
kołach“, który wychował wielu me
chaników wysokiej klasy,

Nowe zadania — 
nowe sposoby

— A jednak to wszystko jeszcze 
mało! — mówi Jan Blinow. — Trze
ba zacząć od początku...

— Od początku?
— Przed budowami socjalizmu sta

ły pewne zadania. Teraz są znów in
ne. A więc i wozić trzeba inaczej, 
nowym] sposobami...

— „Wozić nowymi sposobami“ 
zaczął Jan Blinow przed dwoma la
ty. Zimą, kiedy mrozy listopadowe 
utrudniały kolejarzom przestr»ega- 
nie rozkładów jazdy, lokomotywa 
Blinowa przejechała w ciągu jednej 
zmiany 960 kilometrów, zamiast 
planowanych 290.
— Co prawda do tysiąca nie docią

gnąłem, jak było moim zamierzeniem, 
dowiodłem jednak, że to jest możli
we. Lokomotywa zamiast szesnastu 
godzin, uwinęła się w siedem. I to bez 
wysiłku. Jest więc możliwość jeszcze 
lepszego wyzyskania maszyny..

Jan Blinow jest dociekliwym eks
perymentatorem. Zanim przejdzie do 
stosowania nowej metody, sprawdza 
wszystkie możliwości w praktyce. 
Nie wielu ludzi zdaje sobie sprawę, 
ile przemyślał ten maszynista, jak 
długo obliczał i podliczał, zanim po
ciągnął jedenastotysiączny ciężki po
ciąg, jak poważnie przygotowywał się 
do przeprowadzenia swego zamierze
nia. Oczywiście, pociąg wagi 11 tysię
cy ton jest zjawiskiem rzadkim, lecz 
to znakomicie udane doświadczenie 
było swoistym światłem przewodnim 
dla samego Blinowa i innych maszy
nistów, którzy postanowili podwoić i 
potroić zwykłe normy wagi ekspre
sów towarowych.

— Wszystko należy wciąż udosko
nalać — mówi maszynista — w tej 
liczbie i nowe pomysły!
»Jego chłopcy«

Wielu maszynistów Blinow nazywa 
„naszymi chłopcami“ — bynajmniej

pracy socjalisty - 
Najwyższej Rady 
nim co najmniej 
lokomotywa „Fe- 
którą prowadzi,

„Pałac w Łańcucie Jest właściwie ro
dzajem wielkiego, prywatnego muzeum, 
zwykle niedostępnego dla wszystkich — 
i dopiero okazja pobytu książęcej pary 
angielskiej w Łańcucie daje sposobność 
poznania tych wartościowych dzieł“.

Dała sposobność? Komu? Chyba 
owemu dziennikarzowi. Aby zgroma
dzone w pałacu zabytki były dostępne 
dla wszystkich, nie trzeba było wcale 
przyjazdu brata króla Anglii z mał
żonką, ale huku dział, które przepę
dziły okupanta i magnata kolabora- 
cjonistę.

OBÖZ ODKRYWCÓW
Myśl zorganizowania obozu szkole

niowego dla studentów historii sztuki 
powstała już w 1948 roku, podczas 
inwentaryzacji zabytków w Sulejo
wie. Studenci, pracownicy naukowi, 
biorący udział w tych pracach, zostali 
przeszkoleni na specjalnycn kursach

maszynista
korespondenta)
nie bez podstawy. Wśród pierwszo
rzędnych kierowców pociągów są 
przeważnie jego uczniowie. Aleksan
der Ustiumow, którego nazwisko zna
ją już wszyscy maszyniści kolejowi, 
Teodor Katukow, Aleksander Roszin, 
Stefan Katanin j wielu innych byli 
i pozostają wychowankami Jana Bli
nowa. Uczyli się u niego kierowania 
lokomotywą, teraz zaś uczą się pra
cować tak, aby stosować w praktyce 
wszystkie nowe, postępowe pomysły.

Niedawno najlepsi maszyniści pa
rowozowni w Kurga de, z Blinowem 
na czele zacżęli jeździć razem na jed
nej lokomotywie w charakterze... 
pomocników i palaczy.

— Po co to? — zdumiewano się w 
parowozowni. — pierwszorzędny ma
szynista, a pracuje jako palacz i po
mocnik...

— A po to, widzicie — odpowie
dział Blinow — że każdy z nas ma 
swoje specjalności: jeden umie lepiej 
palić pod kotłem, drugi oszczędniej 
używa węgla, trzeci celuje jeszcze w 
czym innym... W drodze jeden uczy 
się od drugiego, przyswaja sobie, co 
widzi najlepszego. Każda podróż przy 
nosi coś nowego. Tak właśnie należy 
stosować w transporcie doświadcze

nia inżyniera Kowalowa! Dzisiaj uczy 
się u mnie Sasza Ustianow, a ja ju
tro będę uczył się od niego. I nie mo
że się zdarzyć, abym ja sam nie na
uczył się czegoś dobrego, pożyteczne
go od swego ucznia. Źdźbło nawet 
dobrego doświadczenia — już przy
nosi korzyść.
W zimie jak w lecie

...Jan Blinów należy do ludzi, któ
rzy doskonalą się ustawicznie w 
swym zawodzie. Kiedy ma się czegoś 
nauczyć — zasiada do książek, do

rysunków i pracuje dopóty, dopóki 
nie wyjaśni sobie wszystkiego.

— Nauka pomaga mj do udoskona
lania pracy, pomaga szukać i znaj
dować nowe rzeczy.

Maszyniści parowozowni w Kurga- 
nie pierwsi oświadczyli się za pracą 
w zimie bez przestojów. Podczas 
pięćdziesięciostopniowych mrozów i 
zawiei śnieżnych pociągi kursowały 
według letnich rozkładów jazdy.

Ekspresy towarowe kursują teraz 
zimą i latem z jednakową szybkością, 
prowadzą je zaś nie tylko Blinow i 
jego towarzysze Kurgańscy, naśladow 
ców Jan Blinow ma wielu — są oni 
na głównych szlakach, wiodących do 
budów nadwołżańskich i dnieprow- 
skich, oraz w innych okolicach kraju. 
Z inicjatywy maszynisty parowozow
ni w Stalingradzie Piotra Mucha ma
szyniści założyli „bieżące rachunki 
oszczędności na rzecz wielkich bu
dów komunizmu“. Każdy z maszyni
stów podjął się zaoszczędzić co naj
mniej 153 tony węgla na 
kroczyć normy szybkości 
i prowadzić pociągi tylko 
wagi.

rok, prze- 
handlowej 
podwójnej

4»
Niedawno w Moskwie, na zjeździe 

związku zawodowego kolejarzy, spot
kali się znakomici maszyniści. Jan 
Blinow z Uralu opowiadał Piotrowi 
Mucha ze Stalingradu o swych osiąg
nięciach. Wiktor Korobkow z Mo
skwy dzielił się swymi doświadcze
niami z kolejarzem donieckim Jerzym 

Szumiłowym. Znakomici maszyniści 
zawarli ze sobą na wzajem umowy, 
w których zobowiązali się dopomóc 
budowniczym elektrowni, kanałów j 
innych budów na Wołdze, Dnieprze, 
Amu-Darii, na Ukrainie, Krymie i w 
Azji Środkowej do pomyślnego za
kończenia budów komunizmu.

Siemion Garin

»Damy więcej chleba ludziom pracy«
Chłopi piszą do

Prezydent RP Bolesław Bierut o- 
trzymuje wiele listów od członków 
spółdzielni produkcyjnych, którzy za 
pewniają, że z każdym dniem zwięk
szać będą starania, by dać więcej 
chleba klasie robotniczej, budującej 
ofiarnie wielkie obiekty socjalistycz 
nego przemysłu.

„Biorąc przykład i wzór z bohater
skiej klasy robotniczej — piszą m. in. 
chłopi ze spółdzielni produkcyjnej 
„Czerwony Sztandar“ — w Buku, 
powiat Szczecin — która oddaje

Tylko
usprawiedliwia nieobecność w pracy

Nowa instrukcja Ministerstwa Zdro
wia z czerwca 1951 r. w sprawie 
orzecznictwa o czasowej niezdolności 
do pracy, obok ulepszeń zasadniczych 
tyczących kompetencji lekarza (prawo 
do udizielania 10 dni zwolnienia), wpro 
wadza i inne usprawnienia, jak np. 
jednolity system zaświadczeń, tzw. 
druki „L.4“, usprawiedliwiających 
nieobecność zatrudnionych w pracy.

Amerykanie na Korei

ARCYDZIEŁA CHŁOPSKICH RĄK
Tu, w Rzeszowskiem, poznaje się hi

storię słynnego warsztatu kolbuszow- 
skiego. Piękne, stylowe XVIII-więcz- 
ne meble, znajdujące się w pałacu, są 
dziełem rąk chłopów artystów stola
rzy z pobliskiej Kolbuszowej. Tu znaj 
du ją się dzieła malarskie wielkiej 
wartości, które wyszły spod pędzla 
artystów Tabińskiego i Chudzińskie
go — chłopów. Ledwie zdołali dotrzeć 
do Akademii Sztuk Pięknych, a już 
nakaz wszechmocnego magnata we
zwał ich do pracy w owych dobrach. 

* W dawnej siedzibie zbytków i próż 
niactwa wre dziś praca. W olbrzymiej

JERZY PYTLAKOWSKI

Belgijscy obrońcy pokoju
przybyli do Warszawy

11 bm. przybyła do Warszawy, na 
zaproszenie Komitetu Współpracy 
Kulturalnej z Zagranicą, 14-osobowa 
wycieczka belgijskich działaczy ru
chu pokoju.

Wycieczka złożona jest z przedsta
wicieli różnych warstw społeczeń
stwa belgijskiego, J

— Co Bill, ty dziś pilotujesz helikopter z delegacją do Kaesongu?
— Nie! Dziś lecę bombardować Phenian! rys. Baro

Wszystkie przyczyny nieobecności 
uwidaczniane są w myśl ustawy wy
łącznie na drukach „L. 4“. W odpo
wiednich rubrykach „L. 4“ lekarz za
znacza, czy pracownik opuścił pracę 
na skutek choroby, czy też dla spra
wowania opieki nad chorym domow
nikiem itp.

Druk składa 
których jedną 
u siebie i po 
przedstawia w 
wypłaty zasiłku, drugi odcinek pozo- 
staje w zakładzie pracy.

Dotąd, wobec braku wyraźnej instruk
cji, sprawa zaświadczeń wywoływała nie
jednokrotnie poważne trudności dla pra
cowników i lekarzy. Zwolnienie uzyska
ne przez chorego pracownika na okres 
do 3 dni zatrzymywały zakłady pracy 
nie pozostawiając choremu 
wodu w ręku, W wypadku 
choroby, trzeba było znów 
karza do domu, a ten nie 
chorobowej pacjenta — zaczynał badania 
na nowo, wystawiając zaświadczenie zwol
nienia na nowym druku.

Nowa instrukcja z 1951 r. omawia
jąca m. im. sprawę blankietów „L.4“ 
obowiązuje od 1 lipca. W praktyce — 
w Warszawie termin ten nieco się 
przesunął, gdyż 9 sierpnia br. dopiero 
drukarnia urzędowa dostarczyła 
Wydz. Zdrowia odbitki instrukcji z 
Dziennika Ustaw. Odbitki te dostar
czono już wszystkim lekarzom.

(B. Mon.)

się z dwóch części, z 
pracownik zatrzymuje 
zakończeniu choroby 
zakładzie pracy dla

żadnego do- 
przedłużenla 
wzywać le- 

mając karty

Opowieść o Chopinie
WŚRÓD utworów wyróżnionych w 

tym roku Państwowymi Nagro
dami Literackimi znalazła się rów
nież dwutomowa praca młodego pro
zaika, Jerzego Broszkiewicza, pt. 
„Kształt miłości“. Książka ta, odzna
czona Nagrodą Państwową II stopnia, 
jest nie tylko ciekawą próbą dania, 
na tle epoki, pełnego wizerunku wiel
kiego muzyka, Fryderyka Chopina, 
lecz także w twórczości Broszkiewicza 
stanowi bna poważny etap rozwojo
wy.

Broszkiewicz ma już w swym dorob 
ku parę pozycji beletrystycznych. Kry 
tyka w pierwszych latach po wyzwo
leniu przyjęła je bardzo przychylnie, 
mimo że młody autor znajdował się 
wyraźnie pod urokiem przebrzmia
łych i dziś niepotrzebnych chwytów 
literackich j kierunków. Niedawno, 
podczas jednej z dyskusji literackich, 
Broszkiewicz wypomniał nawet kry
tykom, że nie dość jasno i otwarcie, 
wytknęli mu błędy, opóźniając tym 
samym jego rozwój.

Opowieść o Chopinie stała clę tedy 
I równocześnie probierzem, jak dalece

autor potrafił oderwać się od mło
dzieńczych wahań i niedostatków, a 
włączyć w realistyczny nurt pisar
stwa świadomego swych celów poli
tycznych. Trzeba podkreślić, że Bro
szkiewicz, posiadający wyższe wy
kształcenie muzyczne, w pełni zasłu
giwał, by podjąć się zaszczytnego tru
du opracowania nowrej książki o Cho
pinie, wT której należało odtworzyć 
prawdę historyczną i prawdę o czło
wieku, o jego sztuce w sposób dojrza
ły artystycznie i właściwy ideowo, 
naukowo ścisły i nowatorski. A prze
cież w samym tylko tamtym history
cznym okresie łatwo jest się zgubić...

Bo i cóż to była za epoka! Cień po
tężnego w tym czasie trój przymierza 
nie zdołał zmiażdżyć wolnościowych i 
postępowych ruchów, które coraz to 
groziły koronowanym czy też kapita
listycznym władcom. I ilu wybitnych 
ludzi działało w okresie od klęski 
Napoleona do Wiosny Ludów — żeby 
zamknąć czas w ramach opowieści 
Broszkiewicza. Wielcy pisarze, arty

ści, myśliciele tworzyli wówczas tak- , 
że pod względem liczebności silną i umiejętnie spoglądać na przeszłość,

Prezydenta R. P. 
przedterminowo do użytku giganty
czne budowle naszego Planu 6-letnie 
go my, chłopi spółdzielcy staramy się 
jak najlepiej wykonać akcję żniwno- 
omłotową. Pragnąc dostarczyć klasie 
robotniczej i masom pracującym wię 
cej zboża, postanawiamy zakończyć 
omłoty przed 10 września“.

Członkowie spółdzielni produkcyj
nej w Nastazinie, pow. Nowogard pi- 
szą:

„Donosimy- Ci, Obywatelu Prezy
dencie, że z dumą śledzimy rozwój 
naszej Ojczyzny i nie szczędzimy wy 
sitków, aby wzmóc rosnącą pod 
Twoim kierownictwem siłę gospodar 
czą naszego Państwa. Po roku pra
cy naszej spółdzielni produkcyjnej, 
przekonaliśmy się ostatecznie, że — 
gospodarząc wspólnie — budujemy 
lepsze życie.

Chłopi-spółdzielcy z Grabowa, pow. 
Kamień Pomorski oraz z Chynowa- 
Rynkowa, pow. woliński i z wielu 
innych spółdzielni produkcyjnych za
pewniają Pierwszego Obywatela Pol 
ski, że będą usilnie pracować, by do
starczyć Państwu jak największą 
ilość zboża.

KRÓTKIE SPIĘCIA

Serce i dusza

grupę. Fryderyk Chopin był jednym z uzbrojony we współczesne doświadczę 
tych największych. nia i we współczesny światopogląd i 

że zerwanie z mętnym mieszczań-

Generał Dwight Eisenhower, wóds 
armii atlantyckiej, oświadczył nie
dawno w Kongresie amerykańskim:

„Musimy się upewnić, że serce ł 
dusza Europy są zdrowe. Jest to, 
panowie, jeden z najważniejszych 
obowiązków nałożonych na mnie i 
na moich podwładnych.”
Dotąd sądziliśmy, że armia atlan

tycka, odbudowa Wehrmachtu, olbrzy 
mto zbrojenia, do których rząd USA 
zmusza zachodnią Europę — że to 
wszystko służy wywołaniu wojny. 
A tymczasem, okazuje się, chodzi 
głownię o serce i duszę Europy.

Jak to 
rzdniami 
chętnych 
itd.!

można niesłusznymi podej- 
krzywdzić ludzi tak szla- 
— Trumana, Eisenhowera

Broszkiewicz w swej opowieści roz s^jm psychologizowaniem bynajmniej
winął szerdko narrację stosując często 
komentarz autorski. Beletryzacja wy
stępuje tu rzadko, autor hojnie rzuca 
historyczne szczegóły, dialog czy sce
na, zaznaczona szerszym opisem, tra
fiają się raczej rzadko.

Metoda wybrana przez Broszkiewi- 
cza ma swoje złe i dobre strony. Po
zwoliła mu ona bogato nasycić swą 
opowieść treścią polityczną, co przy 
zastosowaniu tradycyjnej formy po
wieściowej byłoby niemożliwe bez 
znacznego rozbudowania utworu. Po
zwoliła mu wprowadzić wielką liczbę 
osób f zdarzeń, dzięki czemu „Kształt 
miłości“ stał się prawdziwą kroniką, 
epoki. Złe strony — to przede wszy
stkim niemożność zastosowania tych 
wszystkich środków artystycznych, 
którymi rozporządza tradycyjna po
wieść, dla zbliżenia czytelnikowi swe 
go bohatera. Mimo to jednak Chopin 
Broszkiewicza jest najpełniejszym 
Chopinem pokazanym nam przez pi
sarza. Również środowisko, w którym 
żył twórca, zostało odpowiednio przed 
stawione.

Broszkiewicz udowodnił, że potrafi

nie zuboża psychologicznego rysunku 
tworzonych przez niego postaci. Wiel
kim sukcesem pisarza jest również 
język opowieści, zwięzły, plastyczny, 
współczesny, a oddający należycie 
charakter epoki. Broszkiewicz nie u- 
chronił się od popełnienia nielicznych 
zresztą błędów. Zasadniczym spośród 
nich jest według nas nie zawsze 
szczęśliwa selekcja materiału, ekspo
nowanie zdarzeń i fragmentów zda
rzeń nie zasługujących na to. Niekie
dy znów razi naiwmość komentarza i 
powierzchowność analiz, trafiają się 
także niepotrzebne powtórzenia, któ
re niekiedy dźwięczą tanim sentymen 
talizmem. Usterki te jednak nie wpły
wają zasadniczo na wartość. „Kształtu 
miłości“ którym Broszkiewicz zbliżył 
Chopina dzisiejszym czasom j ukazał 
to, co w twórczości jego i jego życiu 
jest nam najdroższe.

Nagrodzenie „Kształtu miłości“ na
grodą państwową, jest zaszczytnym i 
zasłużonym wyróżnieniem młodego 
autora, a także wyrazem stosunku 
Państwa Ludowego do postępowej tra 
dycii kulturalnej naszego kraju.

Z 
cji,

„TV Maga-

zabójstw w 
usiłowanych

Skorupka w USA
kraju „najdoskonalszej demokra^ 
wolności i kultury“, mianowicie

z USA, donosi tygodnik 
zine“:

„127 morderstw, 101 
obronie własnej, 357
morderstw, 93 wypadki porwania, 
11 ucieczek z więzienia, 3 sceny, 
przedstawiające wypalanie piętna 
na ludziach gorącym żelazem — to 
jest ilość zbrodni popełnionych w 
ciągu jednego tygodnia w progra
mach telewizyjnych w Los Ange
les. 72 PROC. TYCH ZBRODNI 
POKAZANO W PROGRAMACH 
PRZEZNACZONYCH SPECJALNIE 
DLA DZIECI”
To wychowanie — w myśl zasady 

„czym skorupka za miodu nasiąknie, 
tym na starość trąci“ — bardzo nam 
się podoba. Czyż nie jest zupełnie 
zrozumiałe, że przedstawiciele tej 
„najdoskonalszej“ amerykańskiej kul 
tury patrzą z pogardą na wszystkich 
europejskich i azjatyckich podludzi?

w-k

Kat Brestu wśród »zielonych diabłów«
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Pokrzyżujemy każdy atak na dorobek naszej twórczej pracy
Zw. Radzieckiego szybko odbu
dowujemy i rozbudowujemy nasz 
kraj.
Kto podnosi rękę przeciw władzy 

ludowej — popełnia zbrodnię przeciw 
narodowi polskiemu.

Kto podnosi rękę przeciw sojuszo
wi polsko - radzieckiemu — popeł
nia zbrodnię przeciw narodowi pol
skiemu.

Kto chce przywrócić w kraju pa
nowanie kapitalistów i obszarników 
— popełnia zbrodnię przeciw naro
dowi polskiemu.

Kto chce oddać Polskę na łup im
perialistom — popełnia zbrodnię 
przeciw narodowi polskiemu.

Oskarżeni w niniejszym procesie 
służyli imperialistom, rozpalającym 
antypolski szowinizm niemiecki, im 
perialistom, którzy chcą zakuć Pol
skę w kajdany nowej niewoli.
Oskarżeni w niniejszym procesie 

POPEŁNILI ZBRODNIĘ PRZECIW
KO POKOJOWI ŚWIATA. Są to na
jemnicy podżeg-aczy wojennych 1 eami 
są uczestnikami roboty podżegaczy 
wojennych, wiążącymi wszystkie swe 
podłe nadzieje z rozpaleniem nowej 
światowej pożogi.

Oskarżeni w niniejszym procesie — 
to przestępcy w stosunku do Wojska 
Polskiego. Złamali przysięgę żołnier
ską, splamili mundur, który nosili,

Zakończenie przemówienia prokuratora
działali świadomie na szkodę Wojska 
Polskiego.

Oskarżeni wyrządzili krzywdę lu
dziom, wśród których szczególnie roz 
wijali swą robotę — b. AK-owcom, 
b. przedwojennym oficerom, repatrian 
tom z Anglii, czy z obozów jeniec
kich. Usiłowali, grając na nieprze
zwyciężonych do końca fałszywych 
poglądach i uprzedzeniach poszcze
gólnych ludzi, oderwać ich od normal
nej pracy, skierować na zbrodnicze 
tory antynarodowej roboty. I dalej: 
olbrzymia większość tych ludzi okaza 
ła się odporną na te usiłowania oskar 
żonych.

Wielkie było nasilenie złej woli 
oskarżonych, ale próżne były ich 
wysiłki. Potęga państwa ludowego 
jest zbyt wielka, by robota garstki 
wyrzutków mogła narazić ją na po 
ważniejszy szwank. Twórcza wola 
całego narodu nie da się sparaliżo
wać. Ich podłe zamiary zostały po 
krzyżowane.

OSKARŻONYCH SPOTKAĆ MU 
SI ZASŁUŻONA, SUROWA, SPRA 
WIEDLIWA KARA. TAKIEJ KA
RY ŻĄDAJĄ OD NAS MASY LU
DOWE POLSKI, PRZECIW KTÓ
RYM KNULI SPISEK.

Przemówienia obrońców
11 bm. — w dziesiątym dniu roz

prawy Sąd udzielił głosu obrońcom 
oskarżonych.

W obronie osk. Tatara przemawiał 
adw. Rettinger, który podkreślił, że 
fakty ujawnione w toku procesu po
siadają olbrzymie znaczenie history
czne.

Malując szeroko zgniliznę moralną 
obozu emigracyjnego w Londynie, 
adw. Rettinger starał się udowodnić, 
źe jego klient wszedł na drogę prze
stępczą wskutek demoralizacji, panu
jącej w tym środowisku. Mówca przed 
stawiał Tatara, jako ofiarę zdradziec
kich machinacji anglosaskich impe
rialistów, którzy emigrantów polskich 
użyli jako narzędzia w realizacji 
swych własnych, wrogich dla narodu 
polskiego celów.

Zdaniem mówcy złożone w toku pro 
cesu wyjaśnienia osk. Tatara były 
szczere, co powinno być wzięte pod 
uwagę przy wymiarze kary.

Twierdząc, że oskarżony w pełni 
zrozumiał ogrom swojej winy, obroń
ca wniósł

Z kolei 
Utnika — 
zał on, że 
go klienta 
wania, jakie otrzymał Utnik w sana-

o sprawiedliwy wyrok, 
przemawiał obrońca osk.

ad w. Zajączkowski. Wska- 
przestępcza działalność je- 
jest konsekwencją wycho-

cyjno-faszystowskiej szkole oficer
skiej. Zatruty nienawiścią do wszyst
kiego, co postępowe, oskarżony, zna
lazłszy się na emigracji w Londynie, 
pozostawał w dalszym ciągu w kręgu 
tej zgniłej atmosfery i łatwo dał się 
wyzyskać przez wywiad imperialistycz 
ny oraz jego agentury w łonie emi
gracji.

Obrońca starał się wykazać, że jako 
kierownik „Helu“ Utnik pozostawał 
pod przemożnym wpływem oskarżo
nego Tatara.

Omawiając dywersyjną i szpiegow
ską działalność Utnika po wyzwole
niu, obrońca usiłował osłabić znacze
nie i zakres jego działalności wywia
dowczej.

Podkreślając skruchę oskarżonego, 
wyrażoną w toku procesu, adw. Za
jączkowski wniósł o łagodny wyrok.

Osk. Nowickiego bronił adw. Bała- 
biński, który stwierdził, że oskarżo* 
ny przyznał się szczerze do winy. Po
dobnie jaik jego poprzednicy, obrońca 
starał się przedstawić swego klienta 
jako ofiarę zgubnego wpływu środo
wiska przedwojennego 
nego.

Odnośnie przestępczej 
Nowickiego w ramach 
adwokat wysunął tezę, według której

Nowicki odgrywał w kierownictwie 
tego ośrodka dywersji i szpiegostwa 
mniejszą rolę, niż Tatar i Kopański. 
Obrońca był również zdania, że No
wicki nie odegrał poważniejszej roli 
w organizowaniu szpiegowsko-dywer- 
syjnego spisku w Wojsku Polskim.

Obrońca wniósł o łagodny wymiar 
kary dla osk. Nowickiego.

Następnie przemawiał obrońca osk. 
Hermana, adw. BiejaU

Obrońca starał się m. In. pomniej
szyć dywersyjną rolę, jaką odgrywał 
Herman w II Oddziale Komendy Głó
wnej AK oraz w czasie pertraktacji o 
kapitulację powstania warszawskiego. 
Obrońca utrzymywał również, że lu
dzie, którzy wciągnęli oskarżonego do 
organizacji dywersyjno - szpiegow
skiej wyzyskali jego reakcyjny świa
topogląd, który był wynikiem wycho
wania przez reżim sanacyjny.

Jako okoliczność łagodzącą obrońca 
wysuwa.również fakt, Jż według opi
nii mocodawców Hermana, wywiad 
kierowany przez niego, dawał zbyt 
nikłe wyniki. Reasumując swe wywo
dy, obrońca prosi o sprawiedliwy wy
rok dla oskarżonego Hermana.

Obrońca osk. Kirchmayera — adw. 
Łęski, starał się zobrazować przyczy
ny zbrodniczej działalności oskarżo
nego przeciw Polsce Ludowej i naro- 
rowi polskiemu.

Obrońca położył nacisk na fakt, że 
Kirchmaye^ pochodzi z burżuazji — 
klasy wrogiej wszelkim ruchom re
wolucyjnym. Fakt ten — zdaniem 
adw. Łęckiego — ma. poważny wpływ 
na czyny oskarżonego.

Właśnie wyjście z tego środowiska, 
tradycja, wychowanie, cała działal
ność oskarżonego w AK stworzyły — 
jak mówił obrońca — podatny grunt 
dla popełnienia przestępstw przeciw
ko Polsce Ludowej. Obrońca prosił 
Sąd o orzeczenie sprawiedliwej kary.

W obronie osk. Wacka i Mossora 
przemawiał adw. Rozenbłitt*

W stosunku do osk. Wacka obrońca 
prosił Sąd o wzięcie pod uwagę — 
jako okoliczności łagodzącej — że o- 
skarżony całkowicie przyznał 
popełnienia zarzucanych mu 
stępstw oraz wyraził skruchę.

W stosunku do osk. Mossora
ca — nie negując, że oskarżony po
pełnił przestępstwo wobec narodu poi 
skiego ofiarowując swą współpracę 
okupantowi niemieckiemu — zwrócił 
uwagę na fakt nieprzyznania się osk. 
Mossora do współudziału w konspi
racji w Wojsku Polskim. Mówca sta
rał się też wykazać, że — jego zda
niem przewód sądowy nie ustalił

się do 
prze-

obroń-

i emigracyj-

działalności 
tzw. „Helu“,

faktów świadczących o szpiegowskiej 
działalności oskarżonego.

Obrońca prosił Sąd o słuszny 1 
sprawiedliwy wyrok w stosunku do 
osk. Mossora.

Ad w. Sarnowski, przemawiając w 
obronie osk. Jureckiego, usiłował wy
kazać, że jego klient nie brał udziału 
w planowaniu zasadniczych akcji, 
skierowanych przeciwko władzy lu
dowej i narodowi polskiemu. Obroń
ca uważa, że szerzący propagandę 
antyradziecką i antyludową obóz re
akcji, w którego kręgu obracał się o- 
skarżony, zarówno w okresie między
wojennym, jak i podczas wojny na 
emigracji, stworzył podatny grunt dla 
przestępczej działalności Jureckiego.

Wskazując na szczere przyznanie 
się oskarżonego do winy oraz na jego 
skruchę, wyrażoną podczas przewodu 
sądowego — adw. Sarnowski wniósł 
o sprawiedliwy wymiar kary.

W przemówieniu wygłoszonym w 
obronie osk. Romana, adw. Maślan
ko wysunął tezę, że wpływ osk. Ta
tara, a później osk. Kirchmayera był

decydującym czynnikiem, który po
pchnął Romana na drogę zbrodni. 
Adw. Maślanko uważa, że Roman w 
ciągu całej swej działalności szpie
gowskiej i dywersyjnej na rzecz obo
zu imperialistów i agresorów był po
słusznym narzędziem w rękach swych 
przełożonych, którzy — podobnie jak 
ich zwierzchnicy — stosowali metodę 
„wyciągania kasztanów z ognia cu
dzymi rękoma“.

W obszernym wywodzie, naświet
lającym poszczególne fazy zbrodni
czej, antyludowej działalności oskar
żonych — adw. Maślanko podkreślił, 
że przestępstwa popełniane przez o- 
skarżonych z góry były skazane na 
niepowodzenie wobec czujnej posta
wy narodu polskiego, skupionego 
wokół swego Ludowego Rządu.

Jakkolwiek więc — mówił adw. 
Maślanko — fakt ten w niczym nie 
umniejsza winy oskarżonych, to jed
nak czynił on działalność grupy spi
skowców mniej niebezpieczną.

W konkluzji adw. Maślanko wniósł 
prożbę o wyrozumiały wyrok.

Ostatnie słowo oskarżonych
Po przerwie 

karżonym.
Osk. Tatar 

przyznanie się 
stępstw. Podkreślił on, iż całą swą 
działalność uważa za wysoce szkodli
wą dla Polski Ludowej i działalność 
tę potępia, a wraz z nią samego sie
bie. Wyraża żal i skruchę, stwierdza
jąc, iż żal ten jest tym większy, że 
w swym sumieniu nie znajduje żad
nego usprawiedliwienia dla popełnio
nych przez siebie zbrodni. „Karę, jaka 
będzie mi wymierzona — stwierdził 
osk. Tatar — przyjmę jako słuszną, 
sprawiedliwą i ostateczną“.

Osk. Jurecki, przyznając się całko
wicie do winy, wyraził żal j skruchę 
z powodu popełnionych przestępstw 
i stwierdził: „Na. moim smutnym do
świadczeniu widać jasno, źe drzwi 
wejścia do 'każdej konspiracji są sze
roko otwarte, ale drzrwi wyjścia z niej 
są bardzo wąskie i zwężają się coraz 
bardziej w miarę tego, jak zwiększa 
się ogrom winy. Składam w ręce Wy
sokiego Trybunału los mojego życia“.

Osk. Utnik stwierdził, iż zda je so
bie w pełni sprawę z wielkości swego 
przestępstwa i ogromu winy. Postępo
wanie swoje tłumaczył wpływem oto
czenia, w jakim się wychowywał i któ 
re kształtowało jego światopogląd. 
Przekonany jest wewnętrznie o słusz
ności kary, jaka spotka go za popeł
nione przestępstwa i prosi Sąd o 
stworzenie mu możliwości dla odpoku 
towania za winy.

Sąd udzielił głosu os-

potwierdził całkowite 
do popełnionych prze

Osk. Nowicki mówił o wielkiej 
roli, jaką odegrał w jego życiu pro
ces, który wstrząsnął jego sumie
niem i pozwolił mu zdać sobie spra
wę z ogromu krzywd, jakie wyrzą
dził Polsce. Wyraził on żal z powodu 
popełnionych przestępstw i prosił 
Sąd o wyrok umożliwiający mu z 
czasem naprawienie swej winy.

Osk. Roman wyraził głęboką skru-* 
chę z powodu ®wej zbrodniczej dzia
łalności. Mówiąc o popełnionych 
przestępstwach, prosił on Sąd o daro
wanie mu życia, by — „mógł wrócić 
na łono społeczeństwa i zrehabilito
wać się“.

Osk. Kirchmayer prosząc o spra-> 
wiedliwy wymiar kary podkreślił, że 
zdaje sobie sprawę z krzywd, które 
wyrządził narodowi polskiemu, „Nie 
znajduję słów na obronę swego prze
stępstwa“ — stwierdził Kirchmayer,

Osk. Herman, potępiając swą do
tychczasową zbrodniczą działalność 
— starał się przekonać Sąd, iż powo 
dował się początkowo innymi moty
wami aniżeli te, jakie wynikły W 
rzeczywistości.

Osk. Mossor przyznał się do współ-* 
pracy z okupantem hitlerowskim, na* 
żywejąc to ciężkim błędem i hańbą. 
Swe zbrodnicze postępowanie usiło
wał wytłumaczyć wychowaniem ja
kie otrzymał.

W wykrętny sposób próbował 
Mossor uchylić się od odpowiedzial
ności za przestępczą działalność w 
organizacji dywersyjno - szpiegow
skiej.

Kończąc osk. Mossor prosił Sąd o 
wymierzenie mu sprawiedliwej kary, 
która pozwoliłaby mu odpokutować 
za popełnione wobec narodu polskie
go przestępstwa.

Osk. Wacek, stwierdzając, iż w peł. 
ni zdaje sobie sprawę z ogromu do
konanych przestępstw wobec Polski 
Ludowej, prosił o sprawiedliwy wy
rok, który pozwoliłby mu na rehabi
litację wobec narodu.

Rady Narodowe rozpoczęły przygotowania

do jesiennej kampanii siewnej

WZMOCNIMY SZEREGI FRONTU NARODOWEGO
w odpowiedzi na knowania wrogów Polski
Społeczeństwo potępia najmitów imperializmu

Wyraźąmy głęboką wdzięczność Polskiej Zjednoczonej Partii Robot
niczej, budzącej czujność narodu i organom władzy państwowej za to, że 
potrafiły w zarodku zdusić knowania szajki zdrajców i udaremnić jej po
dłe zamierzenia. W odpowiedzi na knowania wrogów Polski jeszcze bar
dziej wzmożemy nasze wysiłki, jeszcze mocniej zewrzemy szeregi w naro
dowym froncie walki o pokój i Plan 6-letni“ — stwierdza rezolucja zało
gi Zakł. im. Komuny Paryskiej w Warszawie.

Podobne rezolucje uchwalają uczestnicy licznych zebrań, które odby
wają się w całym kraju, Naród polski ostro potępia szajkę szpiegów 
i dywersantów.

W Warszawie, 11 bm., odbyły się m. 
in. masówki w Zakł. Naprawy Samo 
chodów, w Warsz. Zakł. Garbarskich, 
Zakładach PMS, w Min. Rolnictwa.

„Siła i czujność Partii j władzy lu
dowej uratowały naród przed wielkim 

niebezpieczeństwem“ —powiedziała na 
zebraniu w hali montażowej Zakł. Na 
prawy Samochodów robotnica Ja
niak.

Przodownik pracy Zakładów Gar
barskich — Milczarek, b. szeregowy 
iczłonek AK, stwierdził:

„Dziś jasne jest dla każdego ucz
ciwego człowieka, kto ponosi winę 
za zburzoną w dniach tragicznego 
powstania Warszawę. To — obok 
hitlerowców właśnie ta banda zbi
rów i oszustów i ich mocodawcy. Nic 
cofali i nie cofają się oni przed ni
czym, aby zaspokoić swą żądzę zło
ta 1 władzy. Po to właśnie oszukali 
w dniach powstania patriotyczne 
masy mieszkańców Warszawy“. 
Na zgromadzeniu robotników Zakł. 

im. Dzierżyńskiego we Wrocławiu 
brygadzista Wronk powiedział:

„Ten proces jest dla nas wszyst- 
skich jeszcze jednym ostrzeżeniem, 
żeby nie dać sobie mydlić oczu, a do

po- 
we 

wi
ca-

pracował, aby ziemia dawała plony, a 
fabryki coraz więcej produktów, to w 
tym samym caa-sie sługusi imperiali
zmu roili o III wojnie światowej. O 
tej wojnie, której pragną rewizjoniści 
z Niemiec Zachodnich i ich protekto
rzy — podżegacze wojenni. Szpiegów 
ska robota Tatarów i Kirchmayerów 
opłacana była przez tych, 
chcieliby zniszczyć Polskę 
nasz naród“.

Również masy pracujące 
piętnują bandę szpiegów i 
tów. Na wiecu w Szubinie, pow. kut
nowski, chłopka średniorolna M. Ru 
dnicka oświadczyła:

którzy 
Ludową i

wsl ostro 
dywersan-

„Dzisiaj mamy na wsi maszyny, 
mamy 
Nasze 
Mamy 
jemy 
wieś, a nie taką, w jaką chcieli nas 

zapędzić zdrajcy Ojczyzny —1 pełną 
nędzy, głodu i ciemnoty. To wiel
kie szczęście, że nasz ludowy rząd 
zdemaskował tych nędzników, Te
mu Rządowi chcemy pomóc jeszcze 
lepszą pracą na swej ziemi, aby by 
ło więcej zboża i mięsa dla klasy 
robotniczej, dla wszystkich ludzi 

pracy. Aby rosła nasza siła, aby zwy
ciężył pokój“

Rady Narodowe podejmują zada- 
' nia, wyznaczone im przez uchwałę 

Prezydium Rządu o przeprowadzeniu 
jesiennych siewów i orek zimowych. 
Aby przygotować całość kampanii je
siennej, rady narodowe organizują 
obecnie specjalne odprawy z udzia
łem aktywu politycznego i gospodar
czego, na których omawia się sposoby 
i środki pełnego i sprawnego przepro 
wadzenia prac rolnych w okresie je- 

( siennym, kontrolowania ich przebiegu 
oraz zmobilizowania ogółu chłopow 
i robotników rolnych do wysiłku nad 

( podniesieniem wydajności zbóż z 1 ha.
Narady w sprawie kampanii jesień 

nej zakończone zostaną do 15 bm., a 
następnie odbędą się gromadzkie ze- 

( brania chłopów, które zapoznają ich 
! z zadaniami tegorocznej akcji siew

nej i omówią sposoby takiego jej 
- przeprowadzenia w poszczególnych 

gromadach, aby naczelne zadanie, ja
kim jest podniesienie plonów prze
ciętnie o 1 q z ha, zostało w pełni 
zrealizowane.

Na naradach, organizowanych obec 
nie przez rady narodowe, dużo miej
sca poświęca się sprawie przeprowa
dzenia tych zebrań, oraz omówieniu 
sposobów jak najpełniejszego wykorzy 
stania przez chłopów olbrzymiej po
mocy Państwa w formie maszyn, na
wozów sztucznych, ziarna kwalifiko
wanego j kredytów na akcję jesienną. 
Podkreśla się również ważność u po w-

«zechnlenia wśród chłopów metod ra
cjonalnej uprawy roli, nawożenia 
i siewu, których stosowanie jest pod
stawowym warunkiem stałego podno
szenia wydajności z ha.

Rady narodowe, korzystając z do-* 
świadczeń poprzednich kampanii rol
niczych, stawiają sobie obecnie zada
nie pełnego zmobilizowania chłopów 
do walki o podnoszenie produkcji roi 
nej — do walki o realizację Planu 
6-ietniego w rolnictwie.

Setki ton zboża dziennie
sprzedają chłopi Państwu

Każdy dzień przynosi wzrost ilości 
zakupywanego ziarna z tegorocznych1 
plonów. W ciągu 2 dni sprzedaż zbo
ża w woj. wrocławskim, gdzie gmin
ne spółdzielnie zakupiły już ponad 
1.400 ton, wzrosła o około 700 q. Szyb 
ko rosną zakupy w woj, opolskim. 
Do 8 bm. chłopi sprzedali tam ok. 
1.000 ton, z czego same spółdzielnie 
produkcyjne w pow. Nysa — 150 ton.

Punkty skupu w woj. łódzkim 
przyjmują oa chłopów po 110—150 
ton dziennie. W pow. Rawa Mazowiec 
ka dzienne plany skupu wykonują 
gminne spółdzielnie w 200 proc., a w 
pow. Radomsko — w 150 proc.

pomoc ze strony Państwa, 
dzieci uczą się w szkołach 
elektryczność i radio. Budu 
nową, zamożną kulturalną

UKAZAŁA SIĘ
POWIEŚĆ DLA DZIECI I MŁODZIEŻY

O FELIKSIE DZIERŻYŃSKIM
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ŻYCIE SPORTOWE
straży 
poko-

klikę
Samo

Przodownik

brze pilnować fabryki i produkcji, bo 
wróg nie śpi, ale wciąż jeszcze pró
buje zagrabić to, co zdobyliśmy swą 
walką i pracą“.

„Spiskowcy przeliczyli się — 
wiedział na wiecu kolejarzy 
Wrocławiu inż. Latalski — nie 
dzieli, źe mają przeciwko sobie
ły naród. Nie widzieli, źe odrodzo
ne Wojsko Polskie, żołnierze i jego 
kadra oficerska, nowi oficerowie 
wywodzący się z ludu, jak również 
uczciwi dawni oficerowie, że cala 
nasza armia twardo stoi na 
naszych zdobyczy i na straży 
ju".
W Lublinie ostiro potępiła 

zdrajców m. in. załoga Fabryki 
chodów Ciężarowych, 
pracy Kolak stwierdził:

„Działalność tych sługusów imperia 
listycznych mogła rozwijać się tylko 
w oparciu o grupę prawicowo-nacjo- 
nalistyczną. Rozgromienie tej grupy 
umocniło Partię i umożliwiło rozpra
wienie się z agentami obcych wywia 
dów“.

Na jednej z licznych masówek w 
Gryficach ob. Folejczak oświadczył: 

„Gdy polski robotnik i chłop na pra
starych polskich ziemiach ofiarnie

Nowe ceny warzyw i owoców
w okre-

_ ____ zniżkują
obecnie najszybciej w hurcie. Detal 
często się spóźnia. Sklepy bowiem 
wprowadzają nowe, obniżone ceny na 
warzywa i owoce dopiero wtedy, gdy 
wyprzedadzą remanent. Biuro Cen 
Min. Handlu Wewnętrznego stwier
dza, źe taka praktyka sklepów jest 
niezgodna z przepisami. Po nowych 
cenach powinny być sprzedawane nie 
tylko nowodostarczone towary, ale i 
lemamenty.

Ceny warzyw i owoców — 
sie wzrastającej podaży —

Od poniedziałku 13 hm. obowiązywać 
będą w detalu nowe obniżone ceny na 
różne gatunki warzyw i owoców. M. in. 
pomidory tzw. pierwszego wyboru ko- 
gztować będą od 2,70—5.80 zł za kilo, 
ogórki sałatowe od 65—70 groszy, jabłka 
«tołowe od 2,45*-3.40 zł, ziemniaki od

«5—90 groszy, kapusta od «5—80 gr, gru
szki od 3.60—4.15 zł. Ceny warzyw i owo 
ców jakościowo gorszych, tzw\ drugie
go wyboru, będą o 20—40 proc, tańsze.

Dalsza obniżka cen jest spodziewa
na w najbliższym czasie i Biuro Cen 
dokona nowej kalkulacji.

Nowy cennik, regulujący i ustalają
cy obo-wiązujące ceny na warzywa i 
owoce pierwszego i drugiego gatun
ku, wymaga od hurtu i detalu ścisłej 
klasyfikacji „zielonego“ towaru. Wy
maga należytego sortowania j spraw
nego przewozu warzyw i owoców.

Sklepy uspołecznione, sprzedające 
warzywa i owoce, zostały ostatnio u- 
prawnione do przeklasyfikowywania 
towaru I stosowania ceny, odpowied
niej do gatunku towaru, (igr)

Wyniki lepsze niż na Olimpiadzie
Sekretarz MZS o Igrzyskach Akademickich

W Berlinie odbyła się konferencja prasowa, w czasie której generalny 
sekretarz do spraw sportu j kultury fizycznej w Międzynarodowym 
ku Studentów — JAROSŁAW STERC zapoznał zebranych z bilansem 
szych 5 dnj Akademickich Mistrzostw Świata, które odbywają się 
cześnie z III Światowym Zlotem Młodych Bojowników o Pokój.

Generalny sekretarz podkreślił do
skonałe przygotowanie drużyn biorą
cych udział w Letnich Igrzyskach 
Akademickich. Zwrócił on również 
uwagę na serdeczne przyjęcie, z ja
kim spotkała się młodzież całego świa 

,ta ze strony sportowców i młodzieży 
NRD. Jarosław Sterc oświadczył, iż 
na ostatnim zebraniu Międzynarodo
wej Komisji Igrzysk oczekiwano u- 
działu sportowców z 30 państw. W 
ostatniej jednak chwili lista zgłoszo
nych do igrzysk państw powiększyła 
się do 38.

Sekretarz generalny Sterc wyraził 
żal, iż przedstawiciele sportu Szkocji 
i Islandii nie mogli na skutek późne
go zgłoszenia wziąć udziału w Igrzy 
skach. Spóźnione ich zgłoszenie wynik 
ło z przeszkód i trudności, jakie rządy 
reakcyjne stawiały postępowym spor 
towcom tych państw.

Z wiąz 
pierw 
jedno

dniachW pierwszych pięciu
Igrzysk ustanowiono 26 nowych aka
demickich rekordów świata. Poza tym 
zawodnicy poszczególnych państw u- 
stanowili 27 nowych rekordów krajo 
wych. Wyniki uzyskane w lekkoatle
tyce i pływaniu przewyższają znacz
nie rezultaty osiągnięte na ostatniej 
olimpiadzie w Londynie. Oprócz wie 
lu doskonałych zawodników w igrzy 
skach uczestniczy wielu najlepszych 
sędziów świata w poszczególnych dy
scyplinach. Ci działacze sportowi u- 
dzfelili organizatorom igrzysk daleko 
idącej pomocy.

Sekretarz wyraził przekonanie, że 
ostatnie dni Letnich Akademickich 
Mistrzostw Świata przyniosą dalsze 
wspaniałe rezultaty. „Zawodnicy

państw biorących udział w imprezie 
berlińskiej wzmocnią międzynarodo
wą więź młodzieży sportowej walczą 
cej o pokój i postęp“ — zakończył se 
kretarz.

¥
Zawody zapaśnicze o mistrzostwo 

Akademickie Świata zakończyły się 
sukcesem zawodników ZSRR, którzy 
zdobyli złote medale we wszystkich 
kategoriach.

Spotkanie piłkarskie
o wejście do ligi

Niedzielne spotkania o wejście do H 
ligi piłkarskiej 
wyniki:

Grupa I. Stal 
Gdańsk 4:1 (2:0), 
lejarz Leszno 2:2 (1:2), Gwardia Kosza
lin — OWKS Bydgoszcz przełożony na 
15 bm.

Grupa II. Kolejarz Pruszków — Włók
niarz Ib Łódź 3:0 (2:0), Gwardia Olsztyn 
— CWKS Ib 1:2 (0:1), Spójnia Tomaszów— 
Budowlani Białystok 7:0 (3:0).

Grupa III. Włókniarz Krosno — Ogniw* 
Ib Kraków 2:0 (1:0), Spójnia Kraków — 
Gwardia Lublin 6:3 (5:2).

Grupa IV. Unia Racibórz — Ogniw* 
Wrocław 2:3 (1:2), Górnik Ruda — kole
jarz Świdnica 2:3 (1:0).

Poza tym rozegrano następujące spot
kania towarzyskie: Stal Sosnowiec — 
Gwardia Warszawa 2:1 (1:0), Stal Dzie
dzice — Włókniarz Łódź 4:3 (2:2), Budo
wlani Chorzów 0:4 (0:3).

przyniosły następujące

Zielona Góra — Stal 
Kolejarz Szczecin — Ko

Kocerka zdobył dla Polski
drugi złoty medal w Berlinie

USA — Kanada 3:0
o puchar Davisa

W finale strefy amerykańskiej pu
charu Davisa USA prowadzą z Kana
dą 3:0, zapewniając sobie tym samym 
udział w finale międzystrefowym, 
gdzie spotkają się ze zwycięzcą stre
fy europejskiej — Szwecją.

Ogniwo (Kr.)—Stal (rtadom) 11:4
w tenisie

W międzystrefowych zawodach o 
mistrzostwo Polski w tenisie Ogniwo 
(Kraków) wygrało ze Stalą (Radom) 
11:4. Niespodzianką zawodów była 
przegrana Kołcza (Ogniwo) z Kanią 
4:6, 6:4, 4:6. W drużynie pokonanych 
na wyróżnienie gąsługujt Junior 
Na u mewich

Wczorajszy dzień Akademickich 
Mistrzostw Świata w Berlinie przy
niósł Polsce drugi złoty medal. Zdo
był go wioślarz Kocerka w biegu je
dynek, utrzymując w ten sposób tytuł 
zdobyty w Budapeszcie. Kocerka był 
klasą dla siebie i ani przez moment 
nie był zagrożony przez swych 
ciwników. Wyniki: 1. Kocerka 
2. Malinkovic (CSR) 8:14.6, 3. J 
(ZSRR) 8:29.0.

W czwórkach ze sternikiem 
polska zajęła czwarte miejsce 
CSR, ZSRR i Węgrami. W biegu óse
mek kobiet wygrała osada ZSRR 
przed CSR.

Pływacy pobilj trzy dalsze rekordy 
Polski, które były dziełem Dobra- 
nowskiej na 200 m — 3:16,9 (3 miej-

prze-
8:03,6, 
Shilin

osada
za

sce) oraz sztafet 3x100 zm. kobiet (3 
miejsce) i 4x200 dow. mężczyzn (2 
miejsce). Na 400 dow. kobiet Dzików- 
na była piąta, a Kowalska szósta. 
Na 200 mot. mężcz. Dobrowolski zajął 
szóste miejsce.

W wyścigu kolarskim na dystansie 
100 km zwyciężył Cihlar (CSR) 3:22,0 
przed Pericem (CSR) i Niculescu 
(Rum.). Z Polaków Gabrych był 10, 
Czyż 16, Królak 17, Warszewski zo
stał zdyskwalifikowany.

W siatkówce Polkj wygrały z NRD 
3:0, a siatkarze przegrali z ZSRR 1:3. 
W koszykówce Polska przegrała oba 
spotkania z Węgrami (kobiety) i Buł
garią (mężcz.).

W gimnastyce Polki po dwóełi 
dniach znajdują się na trzecim miej-* 
scu za ZSRR i Węgrami.
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[VaAzipn zdanlam Pod hasłem współzawodnictwa
Wszyscy muszą pomóc

(il) Donosiliśmy już o poważnym 
niebezpieczeństwie zagrażającym u- 
prLWom ziemniaczanym atakowanym 
przez stonkę. O powadze sytuacji 
świadczy fakt, że Prezydium Rządu 
powołało specjalną komisję do walki 
z tym groźnym szkodnikiem, który w 
sprzyjających dla siebie okoliczno
ściach zdolny jest spowodować nieo
bliczalne w skutkach zniszczenia, od
bierając najlepszej glebie jej możli
wości produkcyjne.

Przed dwoma dniami podjęte zosta
ły środki zmierzające do uwolnienia 
okopowych od stonki ziemniaczanej. 
W każdej gminie i gromadzie pracu
ją już pełnomocnicy wojewódzcy i po 
wiatowi, do zadań których należy kon 
trola nad rozwojem tej wielkiej akcji. 
Sama jeefcrak kontrola nie rozwiązuje 
zagadnienia. Akcja nie spełni swego 
zadania, o ile w bitwie ze stonką zie
mniaczaną nie wezmą udziału jak 
najszersze masy naszego społeczeń
stwa z chłodem, spółdzielnią i robot
nikiem rolnym na czele. W akcji po
szukiwawczej stonki szczególny nacisk 
kładzie się na aktywny udział chło
pów w lustracji pól. Wśród chłopów 
naszego województwa mogą się zna
leźć tacy, którzy przez nieświadomość 
lub złośliwość zaniedbają poszukiwań 
albo też przeprow?łdzą lustrację pól 
ziemniaczanych w sposób niedokładny 
lub niedbały. Lustracja taka byłaby 
z gruntu szkodliwa, bo godziłaby w 
interes gospodarczy całego społeczeń
stwa. \ r

(il) W Olsztyńskim Okręgu PGR od 
była się narada robocza poświęcona 
sprawie przygotowania jesiennej kam 
panii siewnej i omłotowej. Na nara
dzie tej przeanalizowano plany zespo 
łowe oraz przedyskutowano harmono
gram prac, przewidziany na najbliż
szy okres czasu.

W jesiennej akcji siewnej wezmą 
udział we wszystkich gospodarstwach 
rolnych naszęgo Okręgu 744 ciągniki 
oraz 3.214 koni. Mechaniczna i koń
ska siła pociągowa wystarczy na ob
sianie 21.450 ha. Z ilości tej 50 proc, 
zajmą zboża kwalifikowane ponieważ 
PGR-y są głównym ośrodkiem produk 
cyjnym ziarna siewnego.

WSPÓŁZAWODNICTWO
Jesienna akcja siewna w PGR-ach 

będzie przebiegać pod hasłem współ
zawodnictwa o należyte i przedtermi
nowe wykonanie zasiewów oraz od-x

powiednie przygotowanie gleby pod 
zasiewy zbóż ozimych. W stosunku 
do ogólnego obszaru uprawowego za
siewy jesienne obejmują 31,1 proc, 
ziemi ornej.

Orki przedsiewne gospodarstwa 
rolne rozpoczęły już 1 bm. W pierw 
szej kolejności będą siane rzepak 
i jęczmień. Prace te brygady siew
ne zakończą jak to wskazuje har
monogram, do 18 bm. lub 20. Z ko
lei zasiane zostanie żyto i pszenica 
ozima. O ile nie staną na przeszko
dzie warunki atmosferyczne siew ży 
ta i pszenicy w PGR-ach rozpocznie 
się 1 września, a zakończony zosta
nie w ciągu 25 dni.

NAWOZY SZTUCZNE
Problem zaopatrzenia gospodarstw 

rolnych w nawozy sztuczne został na 
odcinku PGR rozwiązany całkowicie. 
Zespoły naszego Okręgu otrzymały 
już: 1400 kw. nawozów azotowych,

Prezydia GRN muszą dbać
o racjonalny wymiar szarwarku

■ Strzeżmy się niedbalstwa, lub nie
dopatrzenia. Generalna bitwa wypo
wiedziana stonce ziemniaczanej jest 
zbyt poważną stavjką, aby można by
ło pozwolić sobie na niedokładności. 
Bitwę tę musimy wygrać; Do zwycię 
stwa jest jednak potrzebna pełna mo 
bilizacja i pomoc jak najszesrzych 
mas społecznych Wamii i Mazur.

(an) Roboty szarwarkowe- powinny 
być planowo i racjonalnie rozłożone. 
Obowiązek ten mają gminy, które po
winny wymierzyć każdemu rolnikowi 
ilość szarwarku. Tymczasem wiele 
gmin w naszym województwie nie 
dokonało wymiaru szarwarku, a wyz
naczając objęte nimi prace niejako 
„zaliczkowo“. System ten nie daje do 
brych wyników, gdyż rolnik nie wie
dząc ile ma przepracować z tytułu 
szarwarku stara się zrobić jak naj
mniej. Szczególnie spotykamy się z 
tym przy robotach drogowych, a zja
wisko ociągania się od szarwarku 
obserwujemy w pow. Szczytno i Susz.

Mówiąc v o robotach drogowych, 
przy których szarwark jest ważnym 
czynnikiem, należy wspomnieć jesz
cze o innym zjawisku, który wpływa

Coraz więcej zboża
sprzedają chłopi Państwu

(il) Do dnia 8 b.m. do wszystkich 
punktów skupu w ca tym wojewódz
twie olsztyńskim wpłynęło od spół
dzielni produkcyjnych oraz gospo
darstw chłoptekich ogółem 625.969 ton 
zboża, sprzedanego w ramach plano
wego skupu.

W dniu 8 b.m. największe dostawy 
zanotowano w powiecie działdow
skim, gdzie chłopi sprzedali Państwu 
ogółem 40.986 kg zboża. Do punktów 
skupu powiatu nowowiejskiego wpły 
nęło 23.511 kg ziarna, a kętrzyńskie
go — 23.289 kg. Chłopi pow. suskie
go sprzedali w ciągu tego dnia 10.046 
kg, a ostródzkiego — 81079 kg zboża.
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Polonia — „Ślub z przeszkodami“, prod. 

czeskiej, godz. 17 i 19.30
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Apteka społeczna nr 3, ul. Kolejowa 17
Pogotowie Ratunkowe PCK ul. Party

zantów 82, tel. 11-11 i 12-44

Druk. RSW „PRASA“ Marszałkowska 3/5
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Ogólna ilość sprzedanego przez 
chłopów i spółdzielnie produkcyj
ne zboża w dniu 8 b.m. przekro
czyła 144 tony. Cyfra ta świadczy 
najwymowniej o wzrastającej w ca 
łym województwie na sile kampa
nii omłotowej.

Przedwrześniowe narady
Na terenie woj. olsztyńskiego od

bywają się obecnie powiatowe nara
dy aktywu SFOS, poświęcone przy
gotowaniu tegorocznego Miesiąca Bu
dowy Warszawy. Biorą w niej udział 
oprócz członków Komitetów OW 
wszystkich szczebli także przedstawni 
ciele poszczególnych organizacji społ. 
i instytucji, (które zgodnie ze wskaza
niami GRZZ włączą się czynnie do 
akcji wrześniowej.

Ostatnio narady takie odbyty się w 
Piszu i Pasłęku, a w dniu wczoraj
szym w Morągu.

Wojewódzka narada aktywu SFOS, 
na której omówiony zostanie również 
udział woj. olsztyńskiego w tegorocz
nym współzawodnictwie SFOS, odbę
dzie się 18 b.m. w Kętrzynie i 20 bm. 
w Olsztynie.

hamująco na tok robót. Jest to mia
nowicie mała ilość techników drogo
wych, którzy nadzorują tyyikona- 
nie robót. Często się jednak zdarza, 
że i to małe grono jest uszczuplane 
przez oddelegowywanie nadzorców 
drogowych do innych prac. Jest to 
zjawisko nienormalne, świadczące o 
tym, że poszczegóŁni zwierzchnicy 
nie doceniają wagi robót drogowych.

Mimo to jednak w okresie pierw
szego półrocza plan robót drogowych 
systemem szarwarkowrym wykonany 
został w 50 proc. Na uwagę zasługuje, 
iż niektóre gminy samorzutnie podję
ły się zwiększyć swój plan szarwar- 
kowy nip. w gm .Dobre Miasto i w 
gm. Kłębowo pow Lidzbark miejsco
wa ludność podjęła się j wykonuje 
ponad plan profilowanie poboczy dro 
gi twardej na przestrzeni 48 km. 
Najlepiej sprawy wykonania planu 
szarwarkowego wyglądają w pow. 
Giżycko. Tu wykonano zaplanowane 
roboty w pierwszym półroczu w 55 
proc. Na wyróżnienie zasługuje gm. 
Sterławki, która wykonała 75 proc, 
planu, a gm. Paprotki zaledwie 30 
proc. Powiat Węgorzewo wykonał o- 
gółem 40 proc, planu 
Węgorzewo wykonała 
Budy 20 proc.

Najsłabiej jednak 
pow. Susz. Tu bowiem w pierwszym 
półroczu wykonano zaledwie 9 proc, 
projektowanych robót. Stwierdzić przy 
tym należy, iż po zakończeniu żniw 
te powiaty i gminy, które nie wyko
nały planowanych robót szarwarko- 
wych będą musiały zmobilizować 
wszystko, ażeby nakreślone zadania 
wykonać.

7.419 kw. potasowych oraz 3.583 kw. 
fosforowych. Pula nawozów sztucz
nych jest więc znacznie większa ani
żeli w roku ub.

Chłopi i spółdzielnie produkcyjne 
naszego województwa 
wykorzystania w kampanii siewnej 
ogółem 2.060 ton sztucznych nawozów 
azotowych, 3.595 fosforowych, 1.856 
ton potasowych oraz 2.609 wapna na
wozowego. Nawozy te będą dostarczo 
ne do powiatów w pierwszych dniach 
drugiej połowy sierpnia. W przypad
ku, gdyby popyt na nie był większy 
od puli jesiennej ewentualne braki 
mogą być uzupełnione z przydzielo
nej już powiatom zaliczki nawozów 
sztucznych przeznaczonych na sezon 
wiosennej kampanii siewnej.

Zainteresowanie nawozami sztucz
nymi, od zużycia których zależą wy
niki produkcyjne, wzrasta w gospo
darstwach chłopskich coraz bardziej. 
Wszystko wskazuje na to, że jesien
na pula nawozów zostanie wyczer
pana w całości i że trzeba będzie się
gnąć do rezerw. Gdyby przewidywa
nia te miały okazać się słuszne, wska 
zanym byłoby, aby GS-y ak naj szyb 
ciej zaopatrzyły się w dostateczne 
ilości nawozów sztucznych z puli wio 
sennej.

otrzymają do

CWKS

Zespół warszawskiego CWKS Ib, który w niedzielnym meczu o wejście do 
drugiej klasy państwowej pokonał olsztyńską Gwardię.

Junacy hufców SP

realizują swe zobowiązania
Pisaliśmy niedawno o podjętym przez aktyw SP-owski zobowiązaniu 

wykonania rocznego planu prac społecznych do dnia 15 września. Odbiło 
się ono głośnym echem w terenie Młodzież hufców wiejskich i gmin
nych na specjalnych zebraniach podejmuje doniosłe zobowiązania nie tyl
ko wykonania ale i przekroczenia w

Troską o realizację podjętego zobo
wiązania sprawia, że procent wyko
nania miesięcznych planów przez po
wiaty. stale wzrasta. Podczas gdy 
uprzednio kilka Komend nawet 
nie wykonywało planów, obecnie 
wysoko je przekracza. Równocześnie 
napływają pierwsze meldunki z gmin 
i powiatów o wykonaniu rocznych 
planów.

terminie zakreślonych planów.
22.147. Prace jednak nie zo 
przerwane. W dalszym ciągu 

pracuje przy

przy czym gm.
72 proc.., a gm.

sprawa stoi w

klanów.
Jako pierwszy doniósł o tym pow. 

Szczytno, który roczny plan wyko
nał do 21.VII w m-cu lipcu zamiast 
planowanych 2.575 roboczo-dni dał 
on 11.042, wykonując plan w 378 
prcc. Ponadplanowa praca za mie
siąc lipiec w powiecie szczycień- 
skim przyniosła Państwu 132 tys. 
zł oszczędności, zaś przedterminowe 
wykonanie planu rocznego ponad 
222 tys. zł. Drugi w dniu 31 lipca 
zameldował o wykonaniu rocznego 
planu powiat Iława, w którym za
miast 20.330 roboczodniówek wyko

na no 
stały 
młodzież SP-owska 
żniwach, przy budowie boisk i na 
własnych poletkach.
Hufce gminne powiatu giżyckiego 

wykonały w miesiącu lipcu swój plan 
w 230 procentach. Na podkreślenie 
zasługuje decyzja junaków z Hufca 
Gminnego Giżycko, którzy zobowią
zali się dodatkowo mimo wykonania 
planu przepracować W PGR i spół
dzielniach produkcyjnych po 14 juna- 
kodniówek. Realizując swój plan mło 
dzież pow. Nowe Miasto w ramach 
lustracji przeciwstonkowej przeszuka 
ła 186 ha ziemniaków. Powiat Góro
wo Ił. miesięczny plan za lipiec wy
konał w-286 proc., w pow. Morąg w 
ramach prac społecznych junacy u- 
stawili i zwieźli 226 ha zboża.

Wyróżnił się szczególnie swą spo
łeczną postawą junak Mazurek Stani-

Młodzież z całej Polski

studiować bedzle na WSR»
Akcja przyjmowania podań na I-szy rok studiów na wszystkie Wydziały 

WSR w Olsztynie została już zakoń czona.
Zdarzają się jednak jeszcze nielicz

ne wyipacJki składania podań. Skła
dający podanie indywidualnie w re
ktoracie często nie posiadają wyma-

Nikłe zwycięstwo gości
Gwardia przegrywa

Gwardia przez
ła równorzędną grę. Gdyby napastni
cy jej potrafili wykorzystać liczne 
sytuacje podbramkowe, końcowy wy
nik mógł brzmieć odwrotnie. Jedynie 
przez pierwsze 10 minut gry wojsko
wi mieli przewagę. Gwardziści grali 
wtedy nerwowo i chaotycznie. Wyra
zem przewagi CWKS w tym okresie 
gry były trzy ’ zdobyte rzuty rożne. 
W dziesiątej minucie gry ostry strzał 
Książka broni w pięknym stylu bram 
karz wojskowych Klaczek. Od tej 
chwili gra wyrównuje się i gwardzi
ści często zagrażają bramce CWKS. 
Jednakże Książek, a potem Dutkie
wicz dwukrotnie marnują okazję zdo 
bycia punktu. Bramka dla Gwardią 
pada z rzutu karnego, strzelonego przez 
Książka. Krótko przed przerwą Jabłoń 
ski wybija piłkę sprzed linii bramko-

długi czas prowadzi-
1:2 (1:0) 

wej po niefortunnym wybiegu Kuli- 
babki, a Dutkiewicz ponownie traci 
szanse podwyższenia wyniku przeno
sząc z bliska nad pustą bramką.

Wyrównanie uzyskali wojskowi w 
5-ej minucie po przerwie, kiedy po 
zamieszaniu podbramkowym nie ob
stawiony Pocwa strzelił ostro w róg. 
Zwycięska bramka padła niespodzie
wanie w 14 minucie po kornerze bi
tym przez Olejnika. Kulibabka nie
zbyt pewnie złapał piłkę, która w re
zultacie ogólnego zamieszania wypa
dła mu z rąk i potoczyła się do bramki.

Wynik nie uległ już zmianie, mi
mo wysiłków gwardzistów tym bar
dziej,. że w ostatniej fazę opadli oni 
widocznie z sił.

Sędziował uważnie ob. Wiśniewski 
z Kielc. Widzów ok. 3 tys.

ganych załączników oraz koniecznych 
podpisów Pow. Kom. Rekrutacyjnej 
przy PRN, a tegoroczni absolwenci 
szkół stopnia licealnego — pódpisów 
Kom. Rekrutac. Nie/kierowanie po
dań przez SKR.i PKR utrudnia pra
cę Komisji Uczelnianej i Komisjom 
Wydziałowym, przyjęć na I-szy 10k 
studiów.

PIERWSZE EGZAMINY
Komisja uczelniana oraz Komisja 

Wydz. rozpoczęty już pracę. Od 10 
bm. zaczną one wysyłać do kandyda
tów zawiadomienia o terminach egza
minów (egzamin piśmienny z kierun
ku studiów odbędzie się 25 bm., a 
egzamin piśmienny z biologii w dniu 
27 bm.). Na zawiadomieniach będą 
podane braki, które kandydat musi 
uzupełnić aby mógł być dopuszczony 
do egzaminu.
Skład socjalny kandydatów WSRcał 

kowicie odpowiada strukturze naszego 
społeczeństwa. Najwięcej kandydatów 
bo przeszło 50 proc, to młodzież chłop 
ska pochodzenia biedniackiego i śre
dniego. Młodzieży robotniczej i in
teligencji pacującej jest prawie 25 
proc.

Zespoły gromadzkie PR
SZKOŁA KOR ROLNICZYCH

Jednym z głównych zadań PO „Służba Polsce“ 
jest obok mobilizacji 
względem fachowym 
gminne zespoły PR.

Zespoły PR obok 
doświadczalnych prowadzą też samo
kształcenie. Młodzież SP-owska zrze
szona w ich szeregach zapoznaje się 
z nowoczesnymi metodami gospodaro
wania opartymi m.in o wspaniałe o- 
siągnięcia ag rob io lg ów radzieckich: 
Miczurina, Łysemlki i innych, dowia
duje się jak należy pracować i upra
wiać rolę, aby osiągnąć lepsze plony, 
jakie nowe gatunki zbóż dadzą się 
zaaklimatyzować na naszym terenie 
itd..

POWAŻNE OSIĄGNIĘCIA
W pracach tych młodzież ma po

ważne osiągnięcia. Obecnie zbiera 
ona plony swej całorocznej pracy. O- 
gólny areał zasiewu wyniósł w b.r. 21 
ha żyta, 12,5 owsa, 28,73 ha lnu, 5.83 
ha kukurydzy i wielu ha innych ga
tunków zbóż.

Należy podkreślić, że wszystkie u-

na odcinku wiejskim 
młodzieży do prac społecznych przygotowanie jej pod 
do pracy na roli. Tym celom służą gromadzkie i

uprawy poletek prawiane zboża są kontraktowane, a 
dochód z ich sprzedaży przeznaczo
ny jest na cele społeczno-użyteczne 
jak budowę świetlic, boisk, zakup bi
blioteczek itp.

W dotychczasowych osiągnięciach 
wyróżniają się m.in. zespół z Lamko
wa pow. Olsztyn, Kucborka gminy 
Wielbark, Krotoszyn pow. Nowe Mia 
sto, Łukty pow. Ostróda oraz Nowej 
Wsi pow. Iława.

Zespół PR w Nowej Wsi składający 
sie z 6 junaczek i 7 junaków powstał 
przed rokiem. W okresie jesienno-zi
mowym prowadzono samokształcenie, 
na które zbierała się nawet młodzież 
nie należąca do zespołu. Aby uitarwa-’ 
lić zdobyte wiadomości teoretyczne, 
członkowie postanowili założyć pole 
doświadczalno - nawozowe. Już jesie- 
nią przygotowano glebę. Wiosną in
spektor powiatowy PR przydzielił dla

zespołu 21 odmian roślin. Wśród tych 
wiele jak np. rycynus, lędźwian abi- 
syński, sorgo, tatarka i niektóre w 
ogóle nieznane dotychczas przez mło
dzież odmiany roślin kłosowych.

Na zaoranej jesienią glebie, wczes
ną wiosną przystąpiono do pracy sto
sując kolejne etapy uprawy roli: 
włókę, kultywator i przed siewem — 
broęy, Wszystkie odmiany zasiano na 
małych pólkach 1x2 mtr.

— Siew wykonany s-zybko i z naj
większą dokładnością, aby nasze po
le wyglądało naprawdę wzorowo — 
oświadczyła kol. Marchlewska, rozpo
czynając pracę. Ogólne zainteresowa
nie i zapał młodzieży sprawił, że dal
sze prace odbywały się systematycz
nie i byty starannie wykonywane.

CENNE DOŚWIADCZENIA
Dzięki troskliwej pielęgnacji osiąg

nięto wspaniałe wyniki. Stwierdzono 
mianowicie, że wszystkie rośliny za
siane na pólku doskonale nadają się 
na uprawę w naszej okolicy, zwłasz
cza ciemnozielony kolor owsa wska
zuje na to, że warunki odpowiadają 
rozwojowi. Podobnie pięknie rozwija 
się pszenica, jęczmień, proso, a zwła
szcza rycynus.

— Dotąd nigdy jeszcze nie widzia 
łam takiej rośliny — zwierza się ob. 
Sobolewska — te* byłam ciekawa i

pilnie obserwowałam jej rozwój, 
aby potem móc zdobyte doświadczę 
nia zastosować na szerszą skalę. — 
Młodzież zespołu PR w Nowej Wsi 
nie ukrywa swoich doświadczeń. Ze 
swoimi osiągnięciami za pozna je ko
legów i starsze społeczeństwo z o- 
kolicznych gromad i gmin.
Praca zespołu PR na polu doświad

czalnym stała się poważnym czynni
kiem proipagandcwym. Udowodniła o- 
na, że aby podnieść wydajność pól 
wraz z pracą praktyczną, należy pro
wadzić samokształcenie w celu pogłę 
bienia wiadomości o uprawianej ro
ślinie, że dzięki dobrej uprawie mo
żna przystosować ją do własnych ce
lów, że rośliny -nowe i nie uprawia
ne dotychczas dadzą się zaaklimaty
zować na naszym terenie.

Dobrze pracujące zespoły PR, a ta 
kich mamy coraz więcej, swoje wy
niki zawdzięczają właściwie zorgani
zowanej pracy zespołowej. Tu mio- 
dzeż przekonuje się o wyższości lej 
metody gospodarki nad indywidual
ną. Zespoły PR są więc ważnym czyn 
niklem w przebudowie struktury rol
nej wsi, -kształtowania psychiki mło
dzieży i dlatego winny być otoczone 
troskliwą opieką tak ze strony czyn
ników SP-owskich, jak i władz samo
rządowych. (Kor. ter. bj>

sław, który przepracował już przy 
żniwach w PGR 14 dni.

Powiat Pasłęk wykonał w lipcu 134 
proc, normy, a gmina Marianka za
meldowała w dniu 5 b.m. o 
niu rocznego planu. Powiat 
ce lipcowy plan wykonał 
proc. Jako pierwsza w tym 
zameldowała o wykonaniu 
planu gmina Kumelsk 160 proc., któ
ra zobowiązała się dodatkowo wyko
nać 500 roboczo-dniówek.

NIE LEKCEWAŻYĆ CZASU
Nadchodzą także alarmujące mel

dunki o tym, że niektóre placówki, 
do których jest kierowana młodzież, 
lekceważą jej czas. I tąk np. w pow. 
Górowo Ił. auto zespołu 1*GR Kro- 
marki przybyło w dwie godz. po wy
znaczonym terminie, w PGR Piasty 
Wielkie młodzież czekała ok. dwóch 
godzin na wydanie motyk, 75 osób ze 
szkoły rolniczej w pow. Biskupiec 
czekało 3 godziny na przybycie auta 
z PGR Santo-py - Samulewo, o wóz 
Państw. Stanicy Koni w Popielni 
pow. Mrągowo, w której miała pra
cować młodzież, nie przybył w ogóle.

Zdarzają się również wypadki, że 
kułacy prowadzą rozbijacką robotę 
wśród młodzieży np.wgr? Rozental 
pow. Nowe Miasto 20-hektarowy go
spodarz ob. Guzowski Jan oświadczył 
— „córki nie daję do czyjejś roboty“. 

Jednak ani wroga propaganda, 
ani zachodzące gdzie niegdzie nie
dociągnięcia techniczne nie prze
szkodzą w terminowym wykonaniu 
planu. Do dnia 15 września pozo
stał jeszcze cały miesiąc, a plan 
w skali wcjewództwda jest już wy
konany w 90 proc. Zobowiązanie 
zostanie zrealizowane w terminie.

ZE WSZYSTKICH STRON
Ciekawy także jest problem kandy 

datów na WSR od strony ich do
tychczasowego miejsca zamieszkania. 
Kandydaci na WSR reprezentują 
wszystkie 17 województw. Oczywiście 
najwięcej kandydatów pochodzi z 
woj. olsztyńskiego. Jednak z woje
wództw przemysłowych, jak Katowi 
ce, Łódź i Warszawa (gdzie istnieje 
SGGW) na WSR przypada ponad 50 
kandydatów. Taką liczbę w przybli
żeniu posiada również największe 
województwo w Polsce, woj. wybitnie 
rcilnieze—^poznańskie (posiadające na 
Uniwersytecie Poznańskim również 
Wydz. Rolny). Pożostałe wszystkie wo 
jewództwa są reprezentowane przez 
kilkunastu co najmniej lub kilkudzie
sięciu kandydatów.

Te niekompletne jeszcze dane 
świadczą jednak wyraźnie o tym, 
że WSR nie jest szkolą regionalną 
ale posiada znaczenie ogólnopań- 
stwowe. Dobrze się stało, iż mło
dzież z całej Polski ciągnie na WSR 
aby zdobyć wiedzę rolniczą by póź -------- v .. _
niej móc stanąć do przebudowy us- . dając nowe koła ZMP. 
troju rolnego. 1

wykona-
Batoszy- 
w 218,4 
powiecie 
rocznego

Drugi turnus
obozów studenckich

Rozpoczął się już drugi turnus spo- 
leczno-wypoozynkowych obozów stu
denckich, których na terenie woj. ol
sztyńskiego jest kilkanaście.

Akademicy łączą swój odpoczynek 
z pracą społeczną, dając tym samym 
dowód nowego socjalistycznego sto
sunku studentów Polski Ludowej do 
życia.

M.in. w Jurkowym Młynie pow. Mo 
rąg studenci pomagają PGR-om, spół 
dzielniom produkcyjnym i indywidu
alnym gospodarzom w sprzęcie lnu 
Pomagają oni także kołom ŻMP w 
ich pracy politycznej i organizacyj
nej, zapoznając młodzież wiejską z 
zagadnieniami III Zlotu Młodych Bo
jowników o Pokój w Berlinie i zakła-

(Kor. ter. Jeromin)

FACHOWCY POSZUKIWANI
KIEROWNIKÓW DZIAŁÓW: administracyjno-finans. i 
zaopatrzenia, STARSZEGO KSIĘGOWEGO oraz KSIĘ
GOWEGO zatrudnią natychmiast KOLEJOWE ZAKŁA
DY GASTRONOMICZNE, ODDZIAŁ W OLSZTYNIE. 
Zgłaszać się: Olsztyn, ul. Partyzantów 35 (obok młyna).

____________________ K 814-0

INSTRUKTORA KSIĘGOWOŚCI, zaangażuje natych
miast ZWIĄZEK BRANŻOWY RÓŻNEJ WYTWÓRCZO
ŚCI i USŁUG w Olsztynie, ul. Grunwaldzka 12. Wa
runki płacy i pracy do omówienia w Sekcji Kadr.

K 815-0

OBWIESZCZENIA
ZWIĄZEK SPÓŁDZIELNI SPOŻYWCÓW, ODDZIAŁ 
OKRĘGOWY W OLSZTYNIE organizuje na szeroką ska
lę zakrojone SZKOLENIE PRZY WARSZTACIE PRA
CY DLA KANDYDATÓW(TEK) NA PRACOWNIKÓW 
W ZAWODZIE PIEKARSKIM. Uczestnicy(czki). po ukoń 
czeniu 6-cio miesięcznego szkolenia praktycznego i 2-u 
miesięcznego szkolenia teoretycznego. UZYSKAJĄ 
UPRAWNIENIA CZELADNICZE. Uczestnicy(czki), w 
czasie szkolenia praktycznego, otrzymują WYNAGRO
DZENIE z S.F.S.K. w/g STAWEK OBOWIĄZUJĄCYCH 
W SPÓŁDZIELCZOŚCI. Warunki przyjęcia: dobry stan 
zdrowia, ukończone 6 klas szkoły podstawowej. Zapi
sy przyjmuje i bliższych informacji udziela Sekcja 
Szkolenia przy Spółdzielni Spożywców ..Mazur“ w Ol
sztynie ul. Partyzantów 31, pokój Nr. 16, w godzinach 
od 8-ej do 14-tej. Termin zgłoszeń upływa z dniem 28 
sierpnia br. K 807-0

ZGUBYLOKALE
Zamienię 3 pokoje wygo
dy Szczecin, centrum na 2 
pokoje wygody Olsztyn. 
Zgłoszenia Szczecin. Chod
kiewicza 3, Lipski. K 810-1

Zgubiono kartę repatria
cyjną wystawioną przez 
Pełnomocnika Rządu na 
nazwisko Lisowska Zofia.

1388-1

Lód
naturalny 

można nabyć w sklepach 
spożywczych Sp. Sp. „Ma
zur“ w cenie zł 0,15 za 1 kg

SPRZEDAŻ HURTOWA 
odbywa się w składzie o- 
pałowym Spółdzielni przy 
ul. Dąbrowskiego Nr 2. 
Informacji odnośnie spize- 
daży hurtowej udziela 
Dział Handlowy Sp-ni te
lefon 905. K 806-

Skradziono kartę rejestra
cyjną wystawioną RKU 
Olsztyn, kartę meldunko
wą, nazwisko Bielski Sta
nisław, Nowy Dwór, gm. 
Jedwabno. 809-1

Walizkę małą czarną lakie
rowaną pozostawiono w 
dniu 9 bm. na stacji Ol
sztyn Zachodni z pociągu 
Wrocław — Olsztyn. Zwrot 
walizki za wynagrodzeniem 
do nadleśnictwa Kudyby, 
p-ta Olsztyn, tel. 412.-

1389-1

Zgubiono legitymację służ 
bową nr 2090 wydaną przez 
GKKF, zaświadczenie o 
zgłoszeniu się do rejestra
cji poborowej na nazwi
sko Nowak Zbigniew.

1390-1


